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WARSZAWA (PAP)28 bm. w Pałacu Kultury i Nauki w Warszawie odbyło się drugie z kolei wspólne po­siedzenie Prezydium Polskiej Akademii Nauk i Prezydium Rady Ekonomicznej przy Ra-

TEŁ Trudna granica
kultury i godności

na — str. 3

Rok XIV Wydanie AB Poznań, czwartek 30 I 1958 Nr 25 |4354|dzie Ministrów', wspólne obrady były omówieniu Tym razem
prac nad planem wicznym rozwoju czasie posiedzenia,

poświęcone wstępnych perspekty- Polski. Wktóremu Część zysków z MTPprzewodniczył prof- Oskar Lanprzewoaniczący RadyEkonomicznej, obszerną infor­mację na temat aktualnego stanu prac nad planem per­spektywicznym wygłosił za­stępca przewodniczącego Ra­dy Ekonomicznej prof. Michał 
Kalecki.Główne zagadnienie, wokó-1 którego toczyła się dyskusja, można by scharakteryzować 
jako próbę analizy nad możli­
wościami wykonania i stopnia 
realności zarysowujących się 
'sadań najbliższego 15-lecia go­
spodarczego.Na zakończenie obrad stwier dzono konieczność jak najszyb szego czynnego włączenia się do prac nad przygotowywa­niem planu perspektywicznegoposzczególnych komitetówbranżowych i ogólnych PAN. Ustalono, iż w najbliższym 
czasie przeprowadzone będą 
rozmowy mające na celu okre­
ślenie form udziału jak naj­
większej liczby placówek PAN 
w pracach nad wytyczeniem 
kierunków naszego życia go­
spodarczego i społecznego w 
latach 1960—1975.

przypadnie Poznaniowi
Miasto współgospodarzem Targów

(Inf. wł.)
Jak już swego czasu informowaliśmy, Prezydium 

Rady Narodowej m. Poznania zaproponowało władzom 
wyższym przekształcenie przedsiębiorstwa Międzynaro­
dowe Targi Poznańskie w miejsko-państwową spółkę 
z ograniczoną odpowiedzialnością, w której przy zacho­
waniu udziału Polskiej Izby Handlu Zagranicznego 
w zawieraniu transakcji, zapewniłoby się część (50 proc.)
uzyskanych z MTP zysków 
mieście.

dia gospodarki w naszym

Oczywiście Prezydium było­by zadowolone, gdyby nawet wszystkie zyski przeznaczono na rozbudowę hal, czy pawilo­nów targowych, ale w każdym razie — jak podkreśliło w pi­śmie — nie należy tych sum odprowadzać do budżetu cen­tralnego, gdy w Poznaniu od­czuwa się brak środków na rozbudowę i utrzymanie urzą­dzeń komunalnych.Przygotowanie miasta na przyjęcie tysięcy zwiedzają-

cych przysparza nie tylko wie­le pracy, ale i dodatkowych wydatków. Podobnie jak w in­nych latach władze miejskie przeznaczą w tym roku około 4 min. zł na przygotowanie noclegów w domach akade­mickich, szkołach i hotelach, nie mając pewności, czy kosz­ty te zwrócą się przy mniej­szym napływie zwiedzających. W okresie Targów wzrośnie również zużycie wody, i koszty utrzymania czystości w mie­ście, a samo MPK poniesie dodatkowe straty przy autobu­sowym przewozie pasażerów. Kłopotów i dodatkowych wy­datków będzie więc sporo.Ministerstwo Finansów na­tomiast proponuje, by prze­kształcić Międzynarodowe Tar­gi Poznańskie w przedsiębior­stwo państwowe nadzorowane przez ministra handlu zagra­nicznego, a równocześnie u- tworzyć przy MTP coś w ro­dzaju raę?v nadzorczej, złożo­nej z przedstawicieli Izby i Prezydium Rady Narodowej i przeznaczyć część dochodów z

skiej. Ułatwi to bowiem spro- wadzenie z zagranicy urządzeń dla wodociągów, oczyszczania miasta, czy sprzętu dla lokali gastronomicznych (np. agrega­tów chłodniczych), aby Poznań bardziej upodobnić do miast nowoczesnych.
Prezydium przyjęło również z 

zadowoleniem projekt utworzenia 
przy MTP rady nadzorczej 1 jako 
swych przedstawicieli zapropono-

(Ciąg dalszy na str. 2)

Dom Śpiewaka
w Poznaniu?

Unf. wl.)
W Komitecie Wojewódzkim 

PZPR w Poznaniu odbyła się o- 
statnio narada aktywu kultural­
no-oświatowego z terenu woje­
wództwa poznańskiego i miasta 
Poznania. Mówiono przede wszy­
stkim o działalności i planach 
Wielkopolskiego Związku Śpie­
waczego. podstawą dyskusji był 
referat prezesa W. Dorożaly. Cie­
kawe były głosy, dotyczące reper 
tuaru, rozszerzenia działalności 
Związku poprzez reaktywowanie 
chórów, a szczególnie dotyczące 
cennej inicjatywy, jaką jest bu­
dowa Domu Śpiewaka w Pozna­
niu. Jak wynika z koresponden­
cji, otrzymanej od Związku Śpie­
waków Polskich z Detroit w A- 
meryce oraz Związku Polaków 
„Zgoda" w Hamburgu — śpiewa­
cy polscy za granicą chętnie po­
mogą finansowo w budowie do­
mu, który służyłby rodakom w 
kraju. (Zet)

Uwagi
Czytałeś? 

— Jasne, Mamy napisać 
komentarz.

— Pisz. Jest o czym.
— Materiał rzeczywiście ol­

brzymi. Co sądzisz o tym, że­
by na wstępie przypomnieć — 
ilu wybieramy radnych? O, tu 
mam w notesie: Poznańskie — 
17.661, w tym Poznań — 370.

— To nie jest szczególnie 
ważne, piotrze. Właściwiej by 
loby na początku wspomnieć, 
że konsekwentny program po­
sunięć, jakie obecnie obserwu 
jemy, został wytyczony w u- 
chwałach VIII Plenum, rozwi­
nięty zaś i potwierdzony u- 
chwałamj IX i X Plenum KC.

— A może uwypuklić, że 
szczególna wartość ustawy po­
lega na tym, iż stanowi ona, 
jakby podsumowanie doświad­
czeń i propozycji, zgłaszanych 
przez terenowe rady...

— Wyjaśnij wobec tego, w 
czym w ogóle rzecz: że nowa 
ustawa o radach narodowych 
jest również rozwinięciem i 
skodyfikowaniem, uporządko­
waniem — uprawnień rad, wy 
nikających z rozmaitych zarzą 
dzeń i uchwał Rady Ministrów 
i Rady Państwa.

— Masz słuszność, Zbyszku. 
Tego pominąć nie sposób. W 
gruncie rzeczy, po dokładnym 
przestudiowaniu drukowanej 
wczoraj ustawy, doszedłem do 
wniosku, że jest to po prostu 
karta praw rad naro­
dowych. Rozszerzenie upraw­
nień rad — to wynik demo­
kratycznej istoty naszego u- 
stroju. Jestem przekopany, że 
właśnie w oparciu o tę kartę 
praw — rady narodowe teraz 
dopiero będą mogły peł­
niej realizować zadania w 
duchu interesów ludności.

— Zgoda, Piotrze. Ale, pi- 
sząc o tym, nie możesz prze­
kreślić pewnego dorobku do­
tychczas działających rad. Mia 
łeś rację, wielokrotnie kryty­
kując martwotę sesji, niedo­
wład komisji, ględziarstwo wie 
lu radnych, indolencję prezy­
diów. Mimo wszystko jednak, 
coś tam te rady, które ode­
szły, zrobiły. Chociaż na pew­
no można było dokonać wię­
cej. Tu znów nie wolno zapo­
minać o ograniczeniach, wskaź 
nikach; sam wiesz — jak było.

— No tak, Zbyszku, ale sko 
ro mówisz, o czym zapominać 
nie można, to muszę ci przy­
pomnieć, że zmiany w radach 
nie zaczęły się wczoraj. „Od­
wilż" w radach zaczęła się 
przed dwoma laty i, mimo o- 
porów, zarówno niektórych or 
ganów centralnych, przeszkód 
w postaci gąszcza przepisów i

międzynarodowej imprezyhandlowej dla budżetu tere­nowego.Prezydium Rady przyjęło sugestie Ministerstwa Finan­sów i w piśmie wystosowanym do Zarządu MTP domaga się nie tylko przyznania 50 proc, zysku z Targów, ale i pewnej kwoty z funduszu dewizowe­go (np. 10 proc.) na zakup nie produkowanych w kraju u- rządzeń dla gospodarki miej-
Mowy ambasador
Jugosławii
w Polsce

I

Już julro...Tak, już jutro, dowie-’ cie się — Kto z Was stał się właścicielem nowiutkiej -.Stolicy”, takiegoż zegarka 1 niemniej nowego foioapa- rstu „Start”. Ponadto po­damy pełną listę Czytelni- 'ow, którzy wylosują zesta­wy książkowe (każdy war- osci ok. 100 zł) oraz tych.wylosowali nagrody S1ążkowe) pocieszenia. Na razie uchylamy rąbka tajemnicy: rozwiązań jest „ Oc- Nasz listonosz redak- <y.1ny odmówił przynosze­nia codziennej poczty, po storą przez cały tydzień Obsiał udawać się „głoso- y samochód. W tej chwi- 1 w redakcji zawarto znacz ilość zakładów, czy licz- a rozwiązań jest większa z w pamiętnym (przed i ,ęu laty) konkursie Pan- ejmona Śliwki, czy też nie. Pozostaje faktem, że n P3wiedzi wpłynęło ład- na Parc* tysięcy- Dokład­ni liczbę nadesłanych od- p°Wiedzi podamy łącznie z n^awidłowym rozwiąza­li0, .naszei wyborczej naoa^^Zgaduli” oraz lista ^grodzonych. Zatem — do 41-go!

POPISY
MAŁYCH NIEDŹWIADKÓW 

W •ubiegłą niedzielę, po raz 
pierwszy w Warszawskim 
ZOO, cztery małe misie (bru­
natne (urodzone w ubiegłym 
roku) popisywały się publicz­
nie swoimi umiejętnościami.

CAF — fot. Wdowiński

BELGRAD (PAP)Jak podaje agencja Tanjug, 
Rato Dugonjic (ambasador w sekretariacie stanu spraw za­granicznych). dekretem prezy­denta Federacyjnej Ludowej Republiki Jugosławii miano­wany został ambasadorem Ju­gosławii w Polsce.

to na (o przemysł ?

Handel nie chce sprzedawać
złych towarów

WARSZAWA (PAP)Kolegium Ministerstwa Han dlu Wewnętrznego podjęło o- statnio uchwałę, która ma na celu zabezpieczenie rynku przed dostawami towarów nie­odpowiedniej jakości.Uchwała postuluje szereg wymogów w stosunku do pro- ducentów-dostawców. Znajdą one wyraz przede wszystkim
Wkrótce japońsko-polski
układ handlowy

PEKIN (PAP)
Według wiadomości z Tokio, 

w najbliższym czasie między 
Japonią a Polską ma zostać 
podpisany układ handlowy. 
Rokowania w tej sprawie roz- 
poczną się w lutym.

w umowach zawieranych mię­dzy handlem a przemysiem. W przypadku dostaw towarów niewłaściwej jakości stosowa­ne będą wobec producentów sankcje finansowe. Za przyj­mowanie nieodpowiednich to­warów będą ponosiły odpo­wiedzialność materialną także przedsiębiorstwa handlowe.Aby odbiór jakościowy to­warów przebiegał prawidłowo. MHW przewiduje, że w przed­siębiorstwach handlowych po­wołani zostaną kwalifiko­wani towaroznawcy i braka- rze, będą także zorganizowane odpowiednie laboratoria itp.Z uregulowaniem stosun‘.ów między produkcją a handlem hurtowym wiąże się wpraw dzene właściwego sys' iu przyjmowania i załatwiania re­klamacji klientów.

Jak będziemy głosować?
WARSZAWA (PAP)Wybory do rad narodowych wyznaczone na niedzielę 2 lu­tego w praktyce rozpcczną się już w piątek 31 stycznia. W dniu tym głosować będą pra­cownicy wielkich zakładów przemysłowych, w których utworzono przemysłowe okrę­gi wyborcze. Głosowanie w tych okręgach trwać będzie w piątek i sobotę. W niedzielę o godz. 6 rano rozpocznie się głodowanie w zwykłych obwo­dach w miastach i we wsiach całego kraju.W wyborach, które odbędą się 2 lutego br. mieszkańcy wsi wybierać będą kandydatów do rady gromadzkiej, powiatowej i w-ojewódzkiej. Listy kandy­datów do każdej z tych rad umieszczone będą na trzech oddzielnych kartkach do gło­sowania. Każdy wyborca wiej­ski wrzuci więc do urny trzy kartki do głosowania.W podobnej sytuacji znajdo­wać się będą mieszkańcy 

osiedli i małych miasteczek, 
nic stanowiących powiatów 
miejskich.Pozostałe kategorie wybor­ców głosować będą na kandy­datów do dwóch rad narodo­wych. Mieszkańcy ok. 75 
miast, stanowiących powiaty 
miejskie (miast wydzielonych — jak np. w woj. poznańskim, Gniezno. Kalisz. Piła, Ostrów i . Leszno wybiora radnych miejskiej rady narodowej, któ­ra w ich wypadku iest też ra-
Wieczory polskie
w CSR y

PRAGA (PAP)Dnia 27 stycznia 1958 r. o- środek kultury polskiej w Pradze zainaugurował cykl wieczorów pod nazwą „Po­znajmy współczesny teatr Polski”.W czasie wieczoru inaugura cyjnego wystawiono fragmen­ty nie znanej na terenie CSR sztuki Romana Brandstaettera pt- „Kopernik” w tłumaczeniu Jarosława Sinonidesa.

dą powiatową oraz radnych wojewódzkiej rady narodowej. Natomiast mieszkańcy Pozna­
nia — miasta (wydzielonego z województwa) wybiorą rad­nych do rady miejskiej swego miasta, która w tym wypadku jest radą wojewódzką — oraz członków rad dzielnicowych.

i Zaprzysiężenie 
nowego premiera 
Węgier

BUDAPESZT — (Radio)
We wtorek, 28 bm. w węgier­

skim Zgromadzeniu Państwowym 
odbyło się zaprzysiężenie nowego 
premiera Węgierskiej Republiki 
Ludowej — Ferenca MUNNICHA. 
W czasie obrad parlamentu prze­
wodniczący Rady Prezydialnej 
Zgromadzenia Państwowego — 
Dobi udekorował I sekretarza KC 
WSPR — Janosa KADARA za za­
sługi położone dla kraju.

(k)

Projekt ustawy 
o autonomii Algieru

PARYŻ (Radio)
Francuskie Zgromadzenie Naro­

dowe uchwaliło 310 głosami prze­
ciwko 234 projekt ustawy o przy­
znaniu autonomii dla Algieru. Po­
nieważ Zgromadzenie Narodowe od 
rzuciło jednocześnie poprawki za­
proponowane do tej ustawy przez 
izbę wyższą parlamentu (Radę Re­
publiki) ustawa musi być jeszcze 
uchwalona przez tę ostatnią.

Należy spodziewać się, że Rada 
Republiki nie będzie spieszyła się 
z zatwierdzeniem ustawy bez za­
proponowanych przez nią popra­
wek. (K)

Macmillan podtrzymuje 
swoje propozycje

LONDYN (PAP)
Premier brytyjski Macmillan o- 

świadczył na konferencji praso­
wej w Sydney, że w dalszym cią­
gu uważa swoją propozycję w 
sprawie zawarcia paktu nieagre­
sji ze Związkiem Radzieckim za 
dobry plan. Premier dodał, że o- 
pracowuje odpowiedź na drugi list 
N. Bułganina.

nieprzekazywania wraz z kom­
petencjami środków — zdrowa 
inicjatywa mogła znaleźć dla 
siebie pole do popisu. Nieste­
ty, znajdowała tylko w niektó 
rych radach. Przykład dawało 
Prezydium WRN w Poznaniu.

— Wszystko zależy od ludzi. 
Osobiście sądzę, że teraz bar­
dziej koncepcyjnie pracować 
będą i powiatowe, i miejskie 
rady narodowe większych 
miast. Przecież pne właśnie 
mają stanowić podstawową fi­
gurę władzy państwowej w te­
renie. Upatruję w nowej usta­
wie ogromną dozę dynamiki, 
tej Październikowej.

Z całą pewnością nowa usta 
wa o radach narodowych o- 
twiera uchyloną do lej pory 
zaledwie bramę zdrowej, go­
spodarskiej inicjatywy spolecz 
nej. Wiesz, nie znoszę patosu. 
Ale to jest wielka rzecz. U 
nas nie brak ludzi, którzy 
przedtem mieli głowy i gęby 
pozamykane na wszystkie spii 
sty.

— Nie brak jednak, Piotrze, 
i takich, którzy uznali hasło: 
poie do działania dla inicjaty­
wy otwarte — za danie sygna­
łu startowego dla kombinator- 
siwa i wszelkiego autoramen­
tu machinacji. Srodze się za­
wiodą tego typu faceci. Nie 
pojęii, nie chcą pojąć — pro­
stej prawdy, że właśnie po­
przez decentralizację my idzie 
my do umocnienia wła­
dzy. Do umocnienia w oparciu 
o rozum i zaufanie.

— Wieczny temat: demokra 
tyzacja to nie anarchia. Nie 
bez kozery jeden z posłów, nie 
pamiętam już który, mówił w 
Sejmie właśnie o uzyskują­
cych obecnie duże kompeten­
cje PRN i wojewódzkich ra­
dach. Wskazał on — moim zda 
niem arcyroztropnie — że duża 
samodzielność dla powiatów i 
województw nie może ozna­
czać podziału Polski na fede­
racyjne okręgi .Śmiejesz się...? 
Uważam, że ta przestroga nie 
jest wcale przesadna, przeciw 
nie: zasadza się na jakże grun 
townej znajomości „nadgoriiw 
ców doskonałych".

— Mimo wszystko, są to chy­
ba zbyt daleko idące przypusz 
czenia. Co jednak wydaje mi 
się jeszcze szczególnie godne 
podkreślenia w związku z no­
wą ustawą: otóż nasz socjali­
styczny system przedstawiciel­
ski stwarza możliwość wpływa 
nia ludzi pracy na działalność 
organów administracji tereno­
wej i sprawowania nad nimi 
kontroli. Taka jest istota syste 
mu rad. Wprawdzie rady naro- 
dowe mieliśmy i 10 lat temu, 
ale...

— ...ale ich funkcja była, 
szczególnie do 1930 roku, inna. 
To chciałeś powiedzieć? W o- 
wym czasie, do r. 1950, rady 
spełniały faktycznie kontrolę 
aparatu państwowego w tere­
nie, miały pomagać w wiąza­
niu kształtującego się aparatu 
władzy ludowej ze społeczeń­
stwem. Nie było wówczas jesz­
cze warunków dla ukształtowa 
nia rad jako organów skupia­
jących pełnię władzy. Bez­
sprzecznie ten właśnie moment 
jest charakterystyczną cechą 
rozwoju rewolucji ludowej u 
nas. Ztnianj' wprowadziła u- 
stawa z marca 1930 r., ustana­
wiając rady narodowe jednoli­
tymi organami władzy pań­
stwowej w terenie.
-—Tu, Piotrze, następne ALE; 
ustawa — ustawą, a wydaje mi 
się, że nie była ona wówczas 
poprzedzona „przygotowaniem 
gruntu", to jest przestudiowa­
niem złożonej problematyki. 
Krótko mówiąc — przepisy ro­
dziły się w gabinetach. I to 
także różniło tamtą ustawę, 
tak sądzę, niekorzystnie od 
obecnej, która jest — (zdaje 
się, że wspomnieliśmy już o 
tym) jakąś sumą doświadczeń, 
a więc sprawdzonych prakty­
ką — poczynań. Najgorsze jed­
nak były ówczesne tendencje 
biurokratyczno - centralistycz­
ne, które wybitnie ograniczyły 
siłę działania intencjonalnie 
słusznej ustawy o radach z 
roku pięćdziesiątego.

— Skoro już wspominasz sta­
re dzieje — w 1954 roku weszła 
w życie ustawa o zmianie po­
działu administracyjnego. W 
grudniu tegoż roku odbyły się 
pierwsze powszechne wybory 
radnych, bo, o ile sobie przy­
pominasz, poprzednio organiza 
cje po prostu delegowały do 
rad swych przedstawicieli. Wy 
bory były zatem krokiem w 
kierunku demokratyzacji. Co 
prawda wówczas liczba kandy 
datów była równa liczbie wy­
bieranych radnych, co unie­
możliwiało dokonanie wybo­
ru.

— No tak... A potem, w Paź­
dzierniku, uchwała 611 Rady 
Ministrów w sprawie rozsze­
rzenia uprawnień rad. To był 
już nie tyle nowy krok na­
przód, ile — skok. To był za­
razem jeden z ważnych sygna­
łów odchodzenia od niehuma­
nitarnych, biurokratycznych 
metod budowania socjalizmu.

— Tak było. Pozwól, że prze 
rwiemy naszą rozmowę przy­
najmniej do jutra. Bo... nie 
ma miejsca. A komentarza to 
już chyba nie napisze.

ZET



Ostatnie wy stąpienie min. 
von Brentano w Bundestagu, 
w którym bezceremonialnie 
odrzucił plan Rapackiego po­
ważnie zaniepokoiło zachod­
nioeuropejską opinię publicz­
ną. Niepokój ten znajduje wy­
raz w fali artykułów i komen­
tarzy prasy • zachodniej, która 
wszczyna obecnie istną kam­
panię w obronie tego planu. 
Opinię niemiecką zaniepokoił 
zwłaszcza fakt, że rząd Ade- 
nauera opiera się w coraz 
większym stopniu na kołach 
militarystycznych, nie Leząc 
się ani z parlamentem ani z 
opozycją.

Daje temu wyraz

.Sw Jceuisc he 
Zeitung*

pisząc m. in.,
„Kanclerz Adenauer odrzucając 

plan Rapackiego opar! się przede 
wszystkim na ekspertyzie mini­
sterstwa obrony... Po raz pierw­
szy więc od czasu istnienia no­
wych niemieckich sił zbrojnych 
„sztab generalny" sięgnął do ste­
rów polityki... Już to samo działa 
w pewnym stopniu alarmująco w 
momencie, gdy opinia publiczna 
świata zachodniego szuka odpo­
wiednich propozycji dla odpręże­
nia, a tym samym dla wyelimino­
wania myślenia kategoriami czy­
sto wojskowymi. Ekspertyza doń­
skich generałów wymalowała na 
ścianie prawdziwe „Manę — Tekel 
— Fares", gdyż inaczej Adenauer 
nie mógłby określić przyjęcia pla­
nu Rapackiego, jako koniec Wol­
ności 1 bezpieczeństwa Europy 
Zachodniej."

, Telsgraf’*
pisze na ten sam temat:

„Im dłużej rozciągała się debata 
nad polityką zagraniczną... tym 
bardziej koncentrowała się ona na 
planie Rapackiego, który... we 
wzrastającej mierze także i w 
świecie zachodnim oceniany jest 
jako użyteczny punkt wyjścia dla 
nowych rozmów Wschód — Za­
chód. Mimo, iż przeciwstawne 
punkty widzenia rządu i opozycji 
wystąpiły przy tym ostrzej niż 
kiedykolwiek, kompleks zagad­
nień związany z tym pierwszym 
krokiem w kierunku odprężenia 
będzie w dalszym ciągu domino­
wał w politycznej dyskusji. Czy 
tylko rząd nie będzie chciał prze­
ciwstawić się tym znamionom 
czasu? Czyż nie ma on wyczucia, 
że w świecie zachodnim przygoto­
wuje się powstanie zachodniej 
opinii publicznej?"

Na łamach

„Daily Herald ‘
ukazał się artykuł redaktora 
labourzy Stawskie go tygodnika 
„Tribune”, Michaela Foota. 
Czytamy tam m. in.:

„Brentano mówi wielkim gło­
sem: „nie". Próbuje storpedować 
jedną z najbardziej obiecujących 
inicjatyw, jakie się pojawiły w 
stosunkach międzynarodowych od 
wielu miesięcy. Świat stoi Zatem 
przed problemem; Czy jesteśmy 
gotowi pozwolić raz jeszcze, by 
Niemcy kształtowały przyszłość 
Europy?... Swymi wypowiedziami 
na temat planu Rapackiego Bren­
tano ubliża Polsce... Trudno są­
dzić, by zachodnioniemlccki mi­
nister spraw zagranicznych ośmie 
lii , się tak postępować, gdyby 
przypuszczał, że tego rodzaju nie­
okrzesane metody wywołają obu­
rzenie w Londynie i Waszyngto­
nie."

Wielki sukces uczonych bry­
tyjskich i amerykańskich, któ­
rzy — jak ogłoszono przed kil­
ku dniami — uzyskali labo­
ratoryjnie olbrzymią tempera­
turę rzędu milionów stopni C, 
co stanowi pierwszy krok w 
kierunku ujarzmienia energii 
termojądrowej — wzbudził w 
świecie olbrzymie zaintereso­
wanie. Cała prasa omawia per 
spektywy, jakie otwierają się 
przed ludzkością w związku z 
tym nowym sukcesem nauki.

, Monde’*
stwierdza w artykule wstęp­
nym, że osiągnięcie to otwiera 
nieograniczone perspektywy.

„Nafta przestanie być przedmio­
tem rywalizacji mocarstw. Znikają 
obawy wywołane wyczerpywa­
niem się zasobów węgla. Odkry­
cie uczonych brytyjskich — ozna­
cza nie tylko zaspokojenie wszyst­
kich potrzeb’ energetycznych na 
ziemi w okresie wielu wieków', 
ale prowadzi również do rozwią­
zania problemu środków pędnych 
dla pocisków międzyplanetarnych. 
Oznacza to również położenie kre­
su wyścigowi o surowce, położe­
nie kresu konfliktom o rozdział 
surowców itd."

Oprać. F. B.

Po podpisaniu porozumienia radziecfco-ameryliańskiego

Współpraca Rolturalna
uiglwi wymianę poglądów
Zadowolenie w Nowym Jorku

NOWY JORK (PAP)
Prezydent USA — Eisenhower po otrzymaniu wiado­

mości o podpisaniu porozumienia między Stanami Zje­
dnoczonymi a Związkiem Radzieckim w sprawie wza­
jemnej wymiany kulturalnej złożył oświadczenie dla 
prasy-

Eisenhower

na spotkanie
Wschótf-Zachód

WASZYNGTON (Radio)Rzecznik prasowy Białego Do­mu — Hagerthy powiedział, że prezydent Eisenhower wy­raził zgodę na odbycie konie- rencji Wschód-Zachód na naj­wyższym szczeblu, pod warun kiem uprzedniego uzgodnienia i ustalenia porządku dzienne­go takiej konferencji.Hagerthy nie wspomniał, iż USA uzależniają odbycie ta­kiego spotkania od zgody ZSRR na uprzednie przepro­wadzenie rozmów na szczeblu ministrów spraw zagranicz­nych.
Poparcie Norwegii
d!a Idei rokowań

OSLO (PAP)W odpowiedzi na listy prze­wodniczącego Rady Ministrów ZSRR, N. A. Bułganina, pre­mier rządu norweskiego, Einer Gerhardsen stwierdza, m. in., że rząd norweski, podobnie jak rząd radziecki, pragnie popra­wy sytuacji międzynarodowej.Premier Gerhardsen wyraża nadzieję, że rząd ZSRR „gotów jest szukać rozwiązania pro­blemów światowych, aby do­prowadzić do ,epszego wzajem nego zrozumienia między państwami1' oraz że „zgodzi się wziąć udział w pracach komi­sji rozbrojeniowej ONZ".Premier Gerhardsen oświad­cza w zakończeniu, że „pierw­
szym krokiem w kierunku o- 
siągnięcia rozwiązań możli­
wych do przyjęcia dla wszyst­
kich państw zainteresowanych 
powinno być ustalenie w dro­
dze dyplomatycznej punktów, 
co do których można by roz­
począć rokowania z widokami 
osiągnięcia konkretnych wyni­
ków".

Czechosłowacja 
potęgą światową 
w produkcji stali

PRAGA (PAP)Według oficjalnych danych w roku 1957 wyprodukowano w Czechosłowacji 5,17 miliona ton stali, 3,56 miliona ton su­rówki oraz 3,49 miliona ton wyrobów walcowanych. Na głowę ludności przypada więc 390 kilogramów stali rocznie. W wyniku tego Czechosłowac ja zajmuje pod względem pro­dukcji stali jedno z pierwszych miejsc w świecie. Tak wyso­kie wyniki, czechosłowacka metalurgia osiągnęła dzięki rozbudowie starych fabryk i bardziej efektywnemu wyko­rzystaniu urządzeń.
Sztuczne kanały
w Jodach Arktyki

MOSKWA (PAP)
Na wiosnę, kiedy morza północ­

ne są już w zasadzie wolne od lo­
dów, bardzo gruby lód przybrzeż­
ny jest częstokroć dla statków, a 
nawet dla loclołamaczy pragną­
cych zawinąć do portów arktycz- 
nych, zaporą nie do przebycia.

W instytucie arktycznym w 
Leningradzie opracowano metodę 
rozpuszczania lodów przybrzeż­
nych za pomocą piasku zmieszane­
go z pyłem węglowym. Samolot 
wyposażony w specjalny rozpylacz 
rozsiewa „czarny masek”, który 
przyspiesza tajanie lodów. W ten 
sposób powstają sztuczne kanały, 
którymi statki mogą łatwo dostać 
sic do portów.

Metoda ta przyspieszy o 20—30 
dni początek wiosennej żeglugi w 
Arktyce.

Stwierdził on m. in., iż wie­rzy, że porozumienie będzie realizowane w tym samym duchu, w jakim toczyły się roz mowy zakończone porozumie­niem.
Prezydent Eisenhower wy­

raził również przekonanie, że 
tego rodzaju porozumienia 
doprowadzą do znacznego po­
lepszenia się stosunków mię­
dzy narodami Stanów Zjedno­
czonych i Związku Radzieckie 
go.„Wiadomość o podpisaniu porozumienia o wymianie kul turalnej między Związkiem Radzieckim a Stanami Zjed- noczonymi przedstawicielerządu amerykańskiego przy­jęli z uczuciem zadowolenia” — pisze waszyngtoński kore­spondent Reutera John Hef- feman omawiając poszcze­gólne punkty porozumienia.

Porozumienie to, zawarte na o- 
kres dwóch lat, przewiduje wy­
mianę programów radiowych, te­
lewizyjnych i filmów między obu 
krajami, a także wymianę delega­
cji działaczy politycznych i kul­
turalnych, pracowników oświaty, 
uczonych, studentów, turystów i 
sportowców.

Oblicza się — pisze korespon­
dent Reutera — że w ciągu tego 
okresu odwiedzi ZSRR około 500 
obywateli amerykańskich. Wśród 
nich wymienia się delegacje 
członków Kongresu oraz czoło­
wych aktorów filmu amerykań­
skiego. Na liście artystów ame­
rykańskich zaproszonych do 
Związku Radzieckiego znajdują 
się nazwiska solistki nowojor­
skiej „Metropolitan Opera" Ro­
berty Peters oraz światowej sławy 
dyrygenta Leopolda Stokowskie­
go. Wymiana ekip sportowych i 
zespołów rozrywkowych rozpocz- 
nie się już w najbliższym czasie.Do Stanów Zjednoczonych uda się delegacja członków Rady Najwyższej ZSRR.
Pineau przeciwko planowi Rapackiego

PARYŻ (PAP)Francuski minister spraw zagranicznych — Christian Pi­neau oświadczył w wywiadzie telewizyjnym, że ustalenie po­rządku dziennego to jedyna przeszkoda na drodze do zwo­łania konferencji Wschód — Zachód na najwyższym szcze­blu. Pineau uważa, iż spra­wę porządku dziennego można by „z łatwością rozwiązać”.
Francuski minister spraw 

zagranicznych mówił również 
o stanowisku Francji w spra­
wie rozbrojenia i polskiego 
planu utworzenia w środko­
wej Europie strefy wolnej od 
broni atomowej, 
wyraził pogląd, iż 
daje gwarancji 
stwa.

„Strefa wolna od 

przy czym 
plan ten nie 
bezpieczcń-

bronl atomo-
wej — powiedział Pineau — to ob­
szar, na który mogą spadać po­
ciski atomowe, a z którego nie 
mogą jednak być wystrzelone". 
Na skutek tego nie ma pewności, 
iż realizacja planu zapewniłaby 
państwom objętym strefą bezato­
mową należyte bezpieczeństwo. Z 
punktu widzenia politycznego 
plan ten prowadzi do neutraliza­
cji — argumentował Pineau — a 
tym samym być może do wycofa­
nia wojsk radzieckich z niektó­
rych państw bloku wschodniego, z 
pewnością jednak do wycofania 
wojsk amerykańskich z zachodniej 
Europy. Być może nie doszłoby w 
takim wypadku do wojny atomo­
wej, ale tym większe jest niebez­
pieczeństwo wojny z użyciem bro­
ni konwencjonalnej. „Jeśli więc 
chcielibyśmy w tej dziedzinie pod 
jąć cokolwiek (chodzi o plan Ra­
packiego — przyp. red.), musimy 
mieć gwarancję, że odpowiednie 
środki kontroli zapewnią 
możliwość przeciwstawienia 
niebezpieczeństwom, jakie 
mieniłem."

nam 
się 

wy-Na pytanie, jaki powinien być porządek dzienny ewentu-

Heffernan podkreśla, że ob-serwatorzy zwracają szczegół ną uwagę na sprawę wymia­ny programów radiowych i te lewizyjnych oraz delegacji parlamentarnych stojąc na stanowisku, iż tego rodzaju współpraca ułatwi wymianę poglądów między obu krajami.

ŁUNA NAD LONDYNEM
Potężny pożar strawił olbrzy­
mie chłodnie, mieszczące się 
na centralnym targowisku. 
Straty ocenia się na kilka mi­

lionów funtów szterlingów.
Na zdjęciu: Fragment akcji 

ratowniczej.
Fot. — CAF

alnej konferencji szefów rzą­dów, Pineau wyraził pogląd, iż powinna ona rozpatrzyć problemy rozbrojenia, zjedno­czenia Niemiec i pomocy dla krajów gospodarczo zacofa­nych.
Manewry NATO
w Szlezwiku-Halsztynie

BONN (PAP)Jak podaje agencja DPA, pierwsze wspólne manewry duńskich, brytyjskich i za- chodnio-niemieckich sił zbroj­nych w Szlezwiku-Holsztynie rozpoczęły się w nocy z ponie­działku na wtorek na południe od Kanału Kilońskiego. Ma­newry trwać będą do 30 stycz nia i poza głównym celem woj skowym ćwiczenie wojskw manewrowej walce opóź­niającej — mają dopomódz do przezwyciężenia trudności ję­zykowych.
Turbośmigłowce 
brytyjskie
— zawiodły

LONDYN (PAP)
Z dniem 25 bm. dwie najpoważ­

niejsze linie lotnicze europejskie 
— Air France/ i Brltish European 
Airways — wycofały z użycia 
turbośmigłowce produkcji brytyj­
skiej firmy Vickers, „Viscount 
701". Przyczyną tej decyzji było 
stwierdzenie przez Air France, że 
samoloty te mają wadliwą struk­
turę skrzydeł. Natychmiast po o- 
trzymaniu tej informacji wstrzy­
mano lot jednego z tych turbo­
śmigłowców na linii Air France, 
z Londynu do Paryża, następnie 
zaś BEA ogłosiła, że wycofuje sa­
moloty tego typu również ze swo­
jej linii.

Sesja PaRte Bagdadzkiego
pod znakiem

ANKARA (Radio)W czasie obrad Rady Paktu Bagdadzkiego, toczących się od Ankarze,poniedziałkuprzedstawiciele rządów Paki­stanu i Persji domagali się zwiększenia pomocy wojsko­wej Stanów Zjednoczonych dla krajów-uczestników paktu.Agencje zachodnie podkre­ślają, że już w pierwszych 
dwóch dniach konferencji za­
znaczyły się różnice poglądów 
między jej uczestnikami. Se­kretarz stanu USA — Dulles w swoim wystąpieniu położył

W MOSKWIE OPUBLIKOWANO 
ODPOWIEDZI

Organ rządu radzieckiego 
„Izwiestia” opublikował we wto­
rek teksty odpowiedzi prezyden­
ta USA Eisenhowera, premiera W. 
Brytanii — Macmillana 1 premie­
ra Francji — Gaillarda na listy 
premiera Bułganina wysłane w 
dniu 10 grudnia ubiegłego roku. 
„Izwiestia’’ zamieszczają również 
komentarz do tych listów.

BEZROBOCIE W SZWECJI
Według oficjalnych danych w 

połowie bm. liczba bezrobotnych 
w Szwecji wynosiła 60 tys. osób.

WSPÓŁPRACA USA 
W DZIEDZINIE ATOMOWEJ 

Amerykańska komisja do spraw 
energii atomowej, na której czele 
stoi Lewis Strauss zaproponowała 
uchwalenie nowej ustawy zezwala­
jącej Stanom Zjednoczonym na 
dzielenie się osiągnięciami teore­
tycznymi oraz materiałami i urzą 
dzeniami z dziedziny atomowej ze 
swoimi sojusznikami zachodnimi.

OBRADY KOMITETU 
NAUKOWEGO ONZ

W poniedziałek rozpoczął __  
dy komitet naukowy ONZ do ba­
dań wpływu promieniowania sub-

obra-

stancji radioaktywnych na życie 
na ziemi. Przemówienie inaugura­
cyjne wygłosił sekretarz generalny 
ONZ, Dag Hammarskjoeld.

NOTA JUGOSŁAWII DO RZĄDU 
FRANCUSKIEGO

Ambasador Jugosławii w Pary­
żu, Radivoj Uvalic wręczył fran­
cuskiemu ministrowi spraw za- 
granjtznych Pineau notę zawiera­
jącą protest rządu jugosłowiań­
skiego przeciwko konfiskacie 
przez władze francuskie części ła­
dunku statku „Slovenija”.

L MACMILLAN W SYDNEY

premier rządu brytviskiego 
Mącmiilan przybył we wtorek 
N^wej Zelandii do Sydney.

USA UZNAJĄ NOWY RZĄD 
WENEZUELI?

z

Rzecznik departamentu stanu, 
White, oświadczył, Iż Stany Zje­
dnoczone rozważają obecnie kwe­
stię uznania notvego rządu Wene­
zueli. Odpowiedz w tej sprawie bę­
dzie gotowa pod koniec tygodnia.

KOMUNISTA PRZED SĄDEM 
W KARLSRUHE

Przed sądem federalnym w 
Karlsruhe rozpoczął się we wtorek 
proces przeciwko 26-letn4emu b. 
działaczowi Komunistycznej Par­
tii Niemiec (KPD), Hermannowi 
Walterowi Berndsenowi z Emme- 
rich. Berndsenowi, który od kilku 
miesięcy trzymany był w aresz­
cie śledczym, zarzuca się, że po 
delegalizacji KPD od połowy siern 
nią 1956 r. do końca marca 1957 r. 
działał jako organizator nielegal­
nej partii w Westfalii.

rozbieżnościgłówny nacisk na problem zwiększenia amerykańskiej po­mocy wojskowej, podczas gdy przedstawiciele krajów muzuł­mańskich domagali się zwięk­szenia pomocy gospodarczej.Agencja „Reutera" zauważa różnicę w treści przemówień ministra spraw zagranicznych W. Brytanii — Lloyda i sekre­tarza stanu USA, Dullesa. Przed stawiciel Stanów Zjednoczo­nych z naciskiem wymienia warunki, jakie powinny być spełnione przed nawiązaniem rozmów na najwyższym szcze­blu, natomiast min. Lloyd nie wspomniał o konferencji przy­gotowawczej ministrów spraw zagranicznych, (k)
Starcia z Brytyjczykami

^niejsześć turecka
żąda podziału Cypru

LONDYN (PAP)W poniedziałek i we wtorek toczyły się zacięte zmagania między żołnierzami brytyjski­mi a mniejszością turecką na Cyprze, która manifestując na rzecz podziału wyspy na część turecką i grecką, następnie wdała się w walkę z oddzia­łami policji brytyjskiej.Walki były bardzo zażarte.Wspólnota Greków cypryj­skich wystosowała przez radio apel wzywający ludność wys­py do zachowania spokoju.W wyniku poniedziałkowych walk odniosło ciężkie rany po nad 110 osób oraz 40 żołnierzy brytyjskich.Z Ankary donoszą, że na mar 
ginesie sesji Rady Paktu Bag- 
dadzkiego toczy się dyskusja 
nad przyszłością Cypru.

Z Paryża do Tokio 
przez Biegun

(API)
W kwietniu br. francuskie linie 

lotnicze France" otwierają
nową linię łączącą Paryż i Tokio 
w 30 godzin. Linia lotu prowa­
dzić będzie nad Anglią, Szkocją, 
Irlandią, Grenlandią, Biegunem 
Północnym, Alaską, Aleutami, po­
łudniowymi Kurylami. Razem — 
13 tys. 575 km. Dotychczasowa tra­
sa lotu wiodła przez Indie i była 
dłuższa o 1.672 km. Lot trwał ok. 45 
godzin. Tak więc oszczędność w 
czasie Wynosić będzie około 15 go­
dzin. Na tej wielkiej trasie samo­
lot lądować ma tylko jeden raz
— na Alasce. (r)

Zurich pozbawiony
GENEWA (PAP)Mieszkańcy Zurichu — naj­większego miasta Szwajcarii wypowiedzieli się w plebiscy­cie przeciwko istnieniu w tym mieście nocnych lokali. Do­tychczas w Zurichu istniało kilka lokali czynnych do godz. 2 nad ranem. Odtąd wszelkie lokale rozrywkowe mają być zamykane o godz. 24. Plebis­cyt rozstrzygnął długoletni spór w sprawie „nocnego ży­cia” Zurichu.

Miasto
współgospodarze# 
MTP

(Ciąg dalszy ze str. 1) 
wało do niej: sekretarza KM PZPR 
Edmunda Zywerta, przewodniczą­
cego Miejskiej Komisji Planowa­
nia Gospodarczego mgr. Edmunda 
Krzymienia i rektora Politechniki 
Poznańskiej prof. mgr. inż. Roma­
na Kozaka.Oczywiście nie wiadomo, ja- ka jeszcze zapadnie decyzja W sprawie podziału zysków, ale w każdym razie wydaje się, że wcielenie w życie wymienionej koncepcji usprawni organizo­wanie przyszłych Międzynaro­dowych Targów Poznańskich. Dysponując większymi kwota­mi Rada będzie mogła lepiej przygotować miasto do tej wielkiej międzynarodowej im' prezy. Z drugiej strony przy* dałyby się dla Poznania wiek* sze dotacje centralne. Gdzie jak gdzie, ale w Poznania który jest dla cudzoziemców jak by oknem wystawowym naszych osiągnięć i możliwo­ści, nie powinno być kłopotów z wodą, oczyszczaniem miasta> czy nowocześniejszym wyposa* żeniem chociażby kilku naj' lepszych lokali gastronomie2' nych. (Br. L.)



Moja pasja: elektryfikacja!Na pierwszym piętrze wiel kiego gmachu przy al. Stalingradzkiej w Poznaniu, Za drzwiami opatrzonymi tabliczką: zastępca prze­wodniczącego Prezydium WRN — można czasami za­stać inż. Tomasza Malinow­skiego. Piszę: czasami, jako że obowiązki poselskie i polityczne (inż. Malinowski jest działaczem ZSL-ow- skim) no i oczywiście obo­wiązki wynikające ze spra­wowanej funkcji — czynią wiceprzewodniczącego nie­uchwytnym. Inż. Malinow­ski kandyduje obecnie po­nownie do WRN w powie­cie kolskim. Nas oczywiście interesowało co sądzi o pra­cy dotychczasowej Rady Wojewódzkiej działacz pra­cujący w radach narodo­wych od lat sześciu:— Rady w ogóle, w tym oczywiście poznańska WRN, posiadały dużo braków; wy­nikały one jednak głównie z faktu ograniczenia rad w samodzielnym decydowa­niu. Był okres, gdy właści­wie spełnialiśmy rolę nie­omalże skrzynki przekaźni­kowej. Mniejsza już o całą gamę wskaźników i limi­tów, ale te centralne recep­tury na pieczywo czy kieł­basę... Najgorsze w tym wszystkim jednak było to, że taki układ wymagał od nas wytężonej pracy... pa­pierkowej. Region nasz, po­dobnie zresztą jak inne, za­tracał w tym biurokratycz­nym młynie swój charak­ter. To była praca niekon- cepcyjna.
— Wydaje się, że rów­

nież ustalona w poprzed­
nich latach struktura rad 
nie sprzyjała twórczej pra­
cy?Z pewnością. Mnożące się w niepokojącym tempie re­sortowe zarząd#, w których jakość usiłowano zastąpić ilością — to nie było poży­teczne zjawisko. Trzecim mankamentem rad narodo­wych było słabe przygoto­wanie pracowników apara­tu wykonawczego (prezy­diów). Jeśli idzie o skład samej WRN, to zasiadali w niej ludzie z wysokimi kwa­lifikacjami obok ludzi zu­pełnie biernych i społecznie nieprzydatnych. Dowodem na potwierdzenie tego stwierdzenia niech będzie fakt, że spośród „starych” radnych do nowej WRN kandyduje tylko 27 osób. Była także b. WRN zbyt liczna (150 radnych — o- becnie będzie ich 110).— A jakie zadania spo­
śród stojących przed Woje­
wódzką Radą — uważa Pan 
Przewodniczący za zasadni­
cze?— Nie powiem nic no­wego, stwierdzając, że w Wielkopolsce dwa zagadnie­nia są zawsze najwyższej

siedli o typowo miejskim charakterze. One muszą o- żyć, zatętnić życiem, stać się ośrodkami handlu, u- sług, drobnego przemysłu, kultury. Jednym słowem — tak zwana aktywizacja. O- czywiście, szczególną uwa­gę poświęcić będzie trzeba powiatom wschodnim i nie­którym zachodnim (Trzcian­ka, Międzychód), w ogóle terenom, które określa się mianem gospodarczo za­niedbanych.
— Czy można zapytać ja­

kie Pan Przewodniczący • 
wysuwa osobiście dla siebie 
zadania? Oczywiście, nie 
mamy na myśli obowiąz­
ków, wypływających ze 
sprawowania tej czy innej 
funkcji w Radzie...— Jeśli wejdę w skład nowej WRN, będę starał się zadbać w pierwszym rzę­dzie o rozwój elektryfikacji naszej wsi. Wbrew panują­cej opinii, Poznańskie po­siada niższy stopień zelek­tryfikowania od przeciętnej krajowej. Mimo to zrobiono u nas w tym zakresie nie­mało; dość powiedzieć, że w 1945 r. mieliśmy w wo-jewództwie scowości nych, gdy ich 1400.

ok. 400 miej- zelektryfikowa- obecnie mamy Elektrycznośćzmienia radykalnie, życie wsi: maszyny, radio, pralki, żelazka, grzejniki, no i mo­że wkrótce telewizory... Do roku 1960 w co drugiej wsi poznańskiej powinno być światło. Jeśli nam się to uda, będę zadowolony. Poza tym — zrozumiałe, z tytułu swego wykształcenia chciał- bym zajmować się sprawa­mi wsi, w szerokim, nie tylko wąskoprodukcyjnym rozumieniu tego słowa.Rozm.: Zet

wagi: rolnictwo i miasta.Rolnictwu w większym jeszcze stopniu poświęcaćswą uwagę będzie musiała nowa komisja rolnictwa WRN, sama WRN i jej pre­zydium. A miasta — cóż, mamy ich około stu, poza tym jednak kilkadziesiąt o-

a kukiełka to Tyran z fil- 
Schinllada 0 Przyjaźni" (wg 
prz ^^ej), realizowanego 
kipń Wyt^órnig Filmów Ku- d2j Ou^c^ w Tuszynie WŁo-

CAF — fot. Kopeć

Granica
której przekroczyć nie wolnoByła to niedziela. 21 lipca 1946 roku. Obudził minie gwar panujący na ulicy. Wy­chyliłem się z okna i ujrza­łem tłumy ludzi, wracających z publicznej egzekucji kata Wielkopolski — Artura Grei- sera...W poniedziałek, przed nie­którymi zakładami fotograficz­nymi w gablotkach ukazały się fotoreportaże z aktu stracenia b. gauleitera Warthegau. Zdję­cia przyciągały wielu prze­chodniów, wśród których nie brakowało dzieci i młodzieży. I wtedy człowiek, dobrze zna­ny w kołach kulturalnych Po­znania, zniszczył gablotki ze zd j ęciami, przedstawiaj ącymi wieszanie Greisera.Działo się to w okresie, w którym czas nie zdołał zatrzeć krzywd i zbrodni, zadanych przez faszystów. Proces Grei­sera, którego wielkopolskie społeczeństwo z aż nadto uza­sadnionych powodów nienawi­dziło, jeszcze rozkrwawił nie- zabliźnione rany W tych wa­runkach zrodziło się rzadko Spotykane, jeśli chodzi o roz­miary, potępienie b. gauleite­ra przez opinię publiczną.Nie dziwmy się zbytnio. Okres okupacji częściowo za­tarł granicę między prawem a bezprawiem. Codziennie po­pełniano przecież straszliwe zbrodnie. Jakiż wniosek mógł z tego wyciągnąć pozbawiany krytycyzmu człowiek?

Większość społeczeństwa chciała więc w jakiś sposób uczestniczyć w akcie dziejo­wej sprawiedliwości. Stąd chy­ba płynęło żądanie publicznej egzekucji i jej 100 tys. wi­dzów.W sumieniach wielu ludzi powstał jednak wówczas kon­flikt między chęcią odwetu — wyrażającą się m. in. w okrut-

końca resztki fanatyzmu, : ślepienia i chęci do lynchu.za-

nym ekshibicjonizmie apodstawowymi zasadami etyki. Żywa pamięć o hitlerowskich zbrodniach była tak' silna, że niewielu odważyło się zapro­testować. Jednym z wyjątków był długoletni więzień poli­tyczny obozów koncentracyj­nych, który miał chyba naj-mniej powodów, aby sympatią hitlerowców, cenił jednak godność tak zdeprecjonowanąfaszyzm niszcząc
darzyć Wyżej ludzką, przezi zaprotestowałgablotki.swoim powie d ział: 

sprawiedliwości nie 
bić widowiska".

Sala sądowa jest
Czynem „Z aktu 

wolno ro-

zajęta do

Zaczynamy 
od młodzieżyPrzeprowadzane w niektó­rych częściach kraju wyryw­kowe badania na temat alko­holizmu wśród młodzieży (do­tąd nikt nie zajmuje się ta­kimi systematycznymi bada-niami) wskazują jący stan rzeczy dżinie. W czasie Tycznych badań

na niepoko- w tej dzie- fragmenta- ankietowychprzeprowadzonych ostatnio na terenie Lublina okazało się np., że na 186 objętych an­kietą uczniów szkół podsta­wowych — w wieku od 13 do 16 lat — 76 pije wódkę, a 86 — wino i piwo.
Ministerstwo Oświaty wspólnie 

z Głównym Społecznym Komite­
tem Przeciwalkoholowym zamie­
rza przystąpić do stałej akcji za­
pobiegania alkoholizmowi wśród 
młodzieży szkolnej. W tym celu 
przewiduje się m. in. wprowadze­
nie do programów szkolnych spe­
cjalnych zajęć dotyczących zagad­
nień szkodliwości spożywania al­
koholu. (PAP)

Sprawy ZIWW świetlicy Miejskiej Rady Narodowej w Poznaniu odbyło się przedwyborcze zebranie Związku Inwalidów Wojen­nych PRL, na którym wete­rani spotkali się ze swoimi kandydatami na radnych. W spotkaniu wzięli także udział dwaj posłowie — prof. dr No­wakowski i ob. Kiełczewski, którzy swego czasu zobowią­zali się reprezentować w Sej­mie interesy środowiska in­walidzkiego. Dłuższe przemó­wienie o sytuacji Związku In­walidów Wojennych wygłosił kandydat na radnego m. Poz-

oraz od prasy, by oddziały wa­la na społeczeństwo, które często bardzo źle traktuje in­walidów wojennych. W czasie dyskusji zabrali także głos kandydaci inwalidzcy do DRN Jeżyce —■ ob. Kreftowa i mgrKulczak.
o 6 metrów

(jl)
Dopiero obecnie, niemal 

dwóch miesiącach, nadchodzą
po 
donania Witold Sokolnicki.prezes Zarządu Okręgowego ZIW. Mówił oh o trudnoś­ciach, które napotyka orga­nizacja inwalidzka, o jej sta­raniach i osiągnięciach. Do takich np. należy zaliczyć u- chylenie przez prezesa Rady Ministrów Józefa Cyrankie­wicza rozporządzenia Min. Ko munikacji. które niesłusznie cofnęło zniżki kolejowe inwa­lidom poniżej 45 prop. Jako sukces organizacji zaliczył W. Sokolnicki fakt, że minister obrony narodowej gen. Marian Spychalski, któremu obowiązk- służbowe nie pozwoliły wziąć udziału w zebraniu przedwy-

Europy szczegóły największego w 
historii trzęsienia ziemi. Wyda­
rzyło się ono w Górach Ałtaj­
skich w Mongolii w dniu 4 grud­
nia ub. roku. Według międzyna­
rodowej skali, siła tego trzęsie­
nia wynosi 11 stopni i źródło jego 
mieści się zaledwie na 20—30 km 
głębokości pod powierzchnią zie­
mi.

Jak donosi agencja „Nowe Chi­
ny", jedna z gór rozpadła się na 
dwie części, tworząc rozpadlinę 20 
m szerokości i ponad 250 km dłu-
gości, a 
się o 6 
szczytów 
kamieni 
kilkuset 
szczytów 
który od

łańcuch górski podniósł 
m w górę. — Z wielu 
górskich lunęła lawina 

o szerokości przeciętnie 
metrów. W jednym ze 
utworzył się wulkan — 
4 grudnia ub. roku dziaborczym w Poznaniu za-deklarował specjalną ociekę MON nad weteranami wojny.Dłuższe przemówienie na te­mat ustawy o radach narodo­wych wygłosił poseł prof. dr Nowakowski. W czasie dy­skusji, jaka się wywiązała in­walidzi wojennj podnosili sze­reg postulatów wobec swoich kandydatów na radnych. Do­magali się usprawnienia prac wydziałów opieki społecznej

la bez przerwy, wyrzucając słup 
żółtych chmur na wysokość 1.500 
m. Zalane lawą wąwozy zahamo­
wały bieg rzek i potoków, zmie­
niając ich kierunek.

Do Gór Ałtajskich przybyła eks 
pedycja mongolska z Ułan-Bator, 
która bada skutki trzęsienia. — 
Stwierdziła ona, że topografia Gór 
Ałtajskich uległa poważnym zmia 
nom. Tereny, które nawiedziło 
trzęsienie ziemi, są prawie bez­
ludne, mimo to, zginęło 20 osób, 
a los 13 Mongołów jest nie znany.

(fh)

ostatmego miejsca. Ława oskar żonych — jeszcze pusta. Raz po raz wybiegają w tym kie­runku spojrzenia, ale szybko zmieniają obiekt zaintereso­wania. Oczy, z których wy­ziera głód sensacji, poszukują teraz rodziny oskarżonego. Znalazłszy grupkę ludzi po­grążonych w bólu — przeszy­wają spojrzeniami, jakby chciały poznać najtajniejsze myśli.Wprowadzają go — błyska­wicznie obiega salę cichy szept. Podtrzymywany przez milicjantów idzie 20-letni zbrodniarz. Idzie tak powoli, jakby za wszelką cenę chciał odwlec chwilę rozstrzygnięcia alternatywy: kara śmierci albo dożywocie.Zajmuje swoje miejsce pro­kurator. Przed oskarżonym siada obrońca. Mijają minuty. Niektórym zda je się, że dżiny.Przeciągły dzwonek, dzi trybunał. Głuchy

Ci, którzy aprobatę dla wy- ■ roku sądu wyrazili w sposób barbarzyński, dokonali moral­nego samosądu na rodzinie oskarżonego. Rozmawiałem na ten temat z wielu ludźmi i niestety zbyt wielu znajdowało słowa pobłaiźania dla wołają­cych na sali sądowej „Brawo". Powierzchownie przyswojone zasady etyczne poszły więc w niepamięć pod wpływem nie k on tr o 1 o w anego obur z en ia.Zdaję sobie sprawę z tego, że mniej uważnym Czytelnikom zestawienie pewnych okolicz­ności dotyczących siprawy Greisera i Kałuźnego wyda się niewłaściwe. Trzeba jednak zrozumieć, że nie chodzi tu o porównywanie zbrodni. Zresz­tą są to rzeczy nieporówny­walne. Rzecz w tym, że fak­ty — publiczna egzekucja i fo-i torepnrtaże ze stracenia oraz okrzyki „Brawo" na sali są-1 dowej — cechuje zbieżność. Są to bowiem objawy potępie­nia zbrodniarza przez opinię publiczną. Zakładamy, że, spo­łeczeństwo posiada takie pra­wo, choć jest to rzecz względ­na (przypominam film: „Wszy­scy jesteśmy mordercami"). Istnieje jednak granica owego potępienia. Przekroczyć ją — znaczy znaleźć się w kolizji z etyką.Baczmy, by uczucie nie za­
głuszyło głosu rozsądku, by

kroków sędziego i ławników oznajmia rodzinie oskarżonego, że kończą się chwale niepew­ności. Ale może również wszel klej nadziei.Sędzia otwiera teczkę z akta mi. W przejmującej' ciszy sze­leszczą kartki. Człowieka na ławie oskarżonych ogarnia ja­kiś nerwowy paroksyzm. Po­pełnił straszliwą zbrodnię, ale to przecież dla kogoś syn, brat.„W imieniu Polskiej Rze­czypospolitej Ludowej Sąd Wojewódzki uzna je Zbigniewa Kałuźnego winnym zbrodni z art. 225 § 1 KK i skazuje go na karę śmierci".

nie przekroczyć granicy

Powstaje
drugi teatr lubuskiDelegacja społeczeństwa wo­jewództwa zielonogórskiego na konferencji w Minister­stwie Kultury i Sztuki w War szawie uzyskała zgodę min. Kuryluka na otwarcie drugiej stałej sceny lubuskiej. Nowa placówka teatralna powstaje w Gorzowie i zasięgiem arty­stycznym obejmie powiaty północne województwa. Po pr ze prowadź eni u k apit a Inego remontu budynku teatralnego i uzyskaniu mieszkań dla aikto-r ów r osp oczn ie organizo-wanie zespołu.Scena gorzowska zainaugu­ruje swój pierwszy sezon tea­tralny w kwartale jesien­nym br. (tur)Niemcy Zachodnie 
budują zeppeliny

Głośny przed wojną balon typu 
zeppelin, który miał dokonać 
przewrotu w lotnictwie, a okazał 
się zbyt kosztowny i niepraktycz 
ny, ma być wskrzeszony... Zakła­
dy Metalurgiczne w Friedrichs- 
łiafen przystąpiły do budowy zep­
pelinów nowej konstrukcji. Pierw 
• ze aparaty, znajdujące się w bu­
dowie, są mniejsze od zeppelinów 
dawnego typu i mają długość 48 
m, a szerokość 13 m. Nowego ty­
pu zeppeliny ważą razem z gon-
dolą 1,5 tony. (fh>

Pierwsza w Izraelu
jatka z mięsem wieprzowym

Radio izraelskie podało, że sąd 
najwyższy Izraela przychylił się
do prośby Bayana i
zezwolił mu na otworzenie w Je-

pc-
stępowania godnego człowieka.

Michał ŁUCZAK

rozolimie 
wym.

Swego 
do rady 
wydanie

jatki z mięsem wieprzo

czasu Bayan zwrócił się 
miejskiej Jerozolimy o 
mu takiego zezwolenia.

lecz napotkał na silną opozycję i 
prośba jego została załatwiona od

(PAP)

Pomagamy pracującej kobiecie

mownie.

&

Wcho- odgłos

I wtedy... łkanie rodziny oskarżonego zagłuszają poje­dyncze okrzyki „brawo". Okrzyki, jakimi nagradza się udany popis na arenie cyrku. Siedzący obok mnie starszy człowiek rumieni się i nisko spuszcza głowę. Wstydzi się za tych, którzy krzyczeli.Dlaczego znaleźli się ludzie, którzy nie uszanowali maje­statu śmierci? Dlaczego za­mienili salę sądową w arenę widowiska? Może to ci sami, którzy wczoraj — kiedy matka oskarżonego, po wniesieniu

„Oziesiąciotysiączniki"
również ze Szczesma

przez prokuratora śmierci, rozszlochałama tycznie niepowstrzymać się od
o karę się Spaiz- potrafili komenta-rza: „Ma też czego płakać!'

Ci, którzy dzej śmierci, ta pogardy cieszyli się z cu- mieli za sobą la-prawKilka późniejszych lało poszanowania godności ludzkiej Między teorią a
człowieka, nie zdo- prawa i odrodzić, praktyką

Rok bieżący upływać będzie w 
Stoczni Szczecińskiej pod znakiem 
zakończenia serii rudowęglowców 
o 3.200 DWT oraz położenia stępki 
pod pierwszy dziesięciotyśięcznik 
typu „Marceli Nowotko** na od­
budowanej pochylni „Wulkana".

Ogółem projektuje się wodować 
w ciągu roku 1958 — 9 statków, z 
tego 4 ostatnie typu B-32, 4 statki 
z rozpoczętej w końcu roku ubieg 
lego serii B-55 o 6»000 DWT oraz 
jednego kadłuba motorowca typu 
„Lewant** o 4.350 DWT.

Do eksploatacji Stocznia Szcze­
cińska odda w roku bież. 7 statków 
— zamykających serię rudowę­
glowców B-32, jeden typu B-55 
oraz 35 stalowych kutrów rybac­
kich o 17 m długości pokładów. 
Z serii B-32 dwa statki przewi­
dziane są dla armatora egipskie­
go, a 5 dla PZM. Sześciotysięcz- 
nik B-55 przewidziany jest dla 
Polskich Linii Oceanicznych, a 
wszystkie kutry (35) — dla koło­
brzeskiej „Barki**.

Ponadto plan przewiduje rozpo 
częcie budowy drugiego „Lewan- 
ta“.

Produkcja wartościowa stoczni 
ma zamknąć się kwotą ok. 535 
min. zł, wobec 502 min. zł, osią­
gniętych w roku ubiegłym. (ZAP)

Wlączając się do gkcji 
pomocy pracującej kobiecie 
Delikatesy CDT w Warsza­
wie wprowadziły system 
sprzedaży z dostawą do J 
domu. Zamówienie na ar- j 
tykały przyjmuje się także • 
telefonicznie. Specjalny sa- 1 
mochód w ciągu krótkiego 
czasu dostarcza zamówione ) 
towary. A może i nasze I 
placówki handlu uspołecz- ' 
nionego np. większe sklepy 1 
spożywcze zastosują tę for­
mę sprzedaży?

Na zdjęciu lewym: Przyj
mowanie 
stoisku 
prawym: 
doręcza 
domu.

zamówień 
Delikatesów. 

Kierowca

przy 
Na

wozu
paczkę gospodyni

CAF — Fot. Szyperko

42 min. nomów
w ciągu jednego roku

Rok 1957 Polskie Linie 
ne zamknęły bilansem

Oceanicz 
wpływów

frachtowych w wysokości 42 mi­
lionów dolarów. Statki tego 
przedsiębiorstwa przewiozły w 
ub. r. 2,5 min. t, również do 32 kra 
jów świata, m. in.: USA i Japonii.

Poważne osiągnięcia posiada 
PLO w ruchu pasażerskim. W cią 
gu całego roku „Batory" oraz
statki pasażereko-towarowe 
wiozły 10.402 pasażerów,

prze- 
przyistniała przepaść. Zasada prze­strzegania norm prawnych nie I dotyczyła każdego. Przypom- nijmy sobie choćby fakty, ja­kie ujawnił proces Jana Przy- bysiaka.Ta sama rozprawa była jed­nak jednym z dowodów świad­czących, że do głosu dochodzi zasada: „Prawo niech zawsze 

prawo znaczy, a sprawiedli-

Rzym
maslen o<warłym?

Tygodnik włoski „Espresso** do

wość sprawiedliwość'Żmudny okres odzyskiwania przez Temidę autorytetu w społeczeństwie jest jednak pro cesem długotrwałym. Trwa zbyt krótko, aby wypalić do

nosi, że w kołach rządowych wło­
skich i watykańskich omawiana 
jest możliwość ogłoszenia Rzymu 
i okolicy, jako miasta otwartego 
w wypadku wojny na wzór z o- 
kresu II wojny światowej, ze 
względu na ochronę historycznych 
1 architektonicznych pomników.

Zdaniem autora informacji — 
projekt ten popierają ZSRR i kra 
je demokracji ludowej. (fh)

czym na lipiec ub. roku przypa­
da 1.368, na sierpień — zaś aż 2.903 
pasażerów. Równie duże perspek­
tywy posiada ruch pasażerski i na 
rok bieżący. Np. na linii angiel­
skiej miejsca zarezerwowane są 
już do końca marca br., na trasie 
zaś do Ameryki Bid. — aż do sier 
pnia br.

Polskie Linie Oceaniczne utrzy­
mują obecnie 12 linii regularnych, 
linię wschodnio-azjatycką obsłu­
guje 7 statków z odjazdami co — 
miesięcznymi, linię południowo- 
azjatycką — 6 statków, linię do 
Chin Ludowych — 16 statków 
(trzy odjazdy miesięcznie). Podob 
nie 3 odjazdy miesięcznie odby­
wają się na linii połudmowo-ame-
rykańskiej. (ZAP)



O ekonomii, poezji 
i turystyce

— Pan z ,.Głosu?“. Przecież 
przed chwilą ' było właśnie 
dwóch Pańskich kolegów z re­
dakcji — powiedział do mnie 
zastępca dyrektora Banku Roi 
nego w Poznaniu — mgr Dio­
nizy Balasiewicz.

Po przyjściu do redakcji 
okazało się, że... dwoma 
dziennikarzami, którzy prze­
prowadzili przede...mną roz­
mowę z dyr. Balasiewiczem — 
byli kpledzy z ,.Gazety Po­
znańskiej".

Nie pozostało ml nic innego, 
tylko szukać nowej sposobno­
ści do przeprowadzenia rozmo 
wy. Doczekałem się jej dopie­
ro po tygodniu, gdyż mgr Ba­
lasiewicz był ciągle w rozjaz­
dach.

— Czym Pan będzie się 
szczególnie interesował w 
przypadku pomyślnego dla Pa­
na wyniku wyborów do WRN? 
— brzmiało pierwsze moje pyta 
nie.

— Przede wszystkim chyba 
sprawami inwestycji rolnych, 
melioracji i ich wpływem na 
wzrost produkcji rolnej. Bar­
dzo ważnym zagadnieniem, któ 
re powinno również znaleźć 
odbicie w pracy rad narodo­
wych, jest elektryfikacja wsi. 
O jej wpływie na wzrost po­
ziomu intelektualnego, no 1, 
oczywiście — produkcji, nie 
potrzebuję chyba mówić.

— A osobiste Pańskie plany 
dz-iałania?

— Pragnę reprezentować kie 
runek rady i komisji rad — 
zmierzający do zorganizowa­
nia wszechstronnej kontroli 
przedsiębiorstw terenowych. 
Moim zdaniem — należy rów­
nież rozwijać żywszą działal­
ność na odcinku analizy eko­
nomicznej, na odcinku przed­
siębiorstw, czy pionów przed­
siębiorstw. Widzę także potrze 
bę kojarzenia spraw tereno­
wych potrzeb ludności z kon­
kretną analizą działalności 
przedsiębiorstw, które zaspo­
kajają wszystkie jej potrzeby. 
Na tym właśnie odcinku rady 
narodowe powinny spełnić 
wielką rolę jako właściwy go 
spodarz terenu. Szczególnie 
wiele można zrobić, organizu­
jąc ścisłe współpracę rad na­
rodowych z robotniczymi i za 
kładowymi radami. Będę rów­
nież, w przypadku wejścia do 
rady, pracować, jako działacz 
związkowy w kierunku nawią­
zania ściślejszej współpracy 
związkowców z radami naro­
dowymi.

— A teraz może coś o so­
bie?

— O, to już prawie... śledz­
two. Zaspokajam ciekawość: 
mam 34 lata, żonaty: jestem 
ojcem dwóch synów. Zawód — 
ekonomista. Moje zamiłowa­
nia? W pierwszym rzędzie li­
teratura fachowa — ekonomicz 
na, Z literatury pięknej roz­
czytuję się w Norwidzie, któ­
ry jest moim ulubionym poe­
tą...

— To było dla duszy. A co 
dla ciała?

— Bardzo lubię turystykę. — 
Uważam, że wędrówki piesze 
są najlepszą formą wypoczyn­
ku po pracy umysłowej. Wy­
czynowo sportu nie uprawia­
łem — brak czasu, chociaż, ob 
serwując naszych tytanów 
bieżni lub skoczni, często czło 
wiek odczuwa coś w rodzaju 
tęsknoty i żalu, że nie jest na 
ich miejscu. Być może, wy> 
gląda to na młodzieńczą fan­
tazję, ale pragnąłbym kiedyś 
dużo podróżować. Niestety, na 
razie mogę sobie tylko pozwo­
lić na surogat podróży — któ- 
rym są... częste wyjazdy służ­
bowe.

Rom: Wł. OFIERSKI

W muzykalnym Poznaniu.Z Filharmonii, OperyOstatni występ Filharmonii(pod dyr.oprócz znanychArnolda Rezlera)utworów (Symfonia rowska" Mozarta iPoznaniowi.Haffne- „Karna-wał" Dworzaka) przyniósł cie­kawą nowość w postaci I Kon­certu na organy z orkiestrą Tadeusza Machla. Przy dosyć sfatygowanym naszym instru­mencie (Aula UAM) zasiadła Irma Thenior-Janecka, wybit­na organistka-wirtuoz. „Kon­cert” Machla (profesor PWSM Kraków) pozostawił w sumie — nader -dodatnie wrażenie. Jest napisany współcześnie, moder nistycznie. I część bierze słu­chacza interesującymi temata­mi starannie opracowanymi i nie nużącą formą. II cz. (im-presjonistyczna Larghetto)jest barwnie, bogato instrumentowana. IH-ą cz. stanowi„Scherzo" w rodzaju prokofie- wowskim, odważne i jaskrawe w swych dysonansowych szczy tach. Natomiast Finał (IV cz.) zdecydowanie rozczarowuje, ja ko słabszy dźwiękowo oraz in- wencymie. Klasyczna polifo­nia wydaje się jakoś sztucznie doczepiona do stylu tego_ no-

A. Łukasik i Z. Janiszewski (dobrze zapowiadający się ba­ryton, przybyły do nas z War­szawy). Niewielką rólkę Man­daryna zadowalająco podaje B. Seremak.Krystyna Jamroz występuje w obu obsadach jako nieza­stąpiona Turandot (dlaczego mimo wszystko Opera nie przy gotowała dublerki — na wszel­ki wypadek?). Od dnia premie­ry artystka jeszcze upewniła swą partię, którą odtwarza te­raz z zachwycającą swobodą. Gatunkiem i walorami głoso­wymi przypomina Jamrozówna naszą przedwojenną Stani Za­wadzką, ongiś primadonnę La Scali, kreującą w Poznaniu ta­kie role jak: Aida, Tosca i właśnie Turandot. Natomiast metaliczny tenor M. Kouby (Książę Kalaf) zaczyna coraz bardziej unodabniać się do gło su Józefa Wolińskiego (obecnie profesora tutejszej PWSM).Interesującym artystycznie przedstawieniem „Turandot” dyrygował Zdzisław Górzyń-
woczesnego utworu, udanej artystycznie prowadził precyzyjnie tern Arnold Rezler,

Całość imprezy i z poloW częściowo zmienionej ob­sadzie wysłuchałem po raz drugi „Turandot” Pucciniego (Państwowa Opera). Wśród mniej u nas znanych, a nowo zaangażowanych na stałe arty­stów różnią się Maria Zien-tówna. dzialnej nańska wyborna w odpowie- roli Liu. Opera Poz- zyskała w Zientównieokazały sopran liryczny i śpie­waczkę, która potrafi swoim kunsztem zainteresować, a na­wet szczerze wzruszyć słu­chaczy (słyrfne przedśmiertne arioso biednej Liu). Stary Ti- mur — w ujęciu R. Wasilew-skiego (bas) przekonywałzarówno materiałem głosowym jak i poprawną grą. Kilka sugestywnych fraz odśpiewał zasłużony tenor naszej Ooerv. J. Sen deck i — jako Cesarz (ile to może stara, dobra szkoła wokalna!). Zgrane trio rńini- strów tworzyli: W. Łuczyński.
C&US Kr 25 str. 4

Sobiałkowo wskazuje kierunekQ tolica gromady, zamieszka- k ła przez 190 rodzin rolni­ków, rzemieślników i robotni­ków. Ponad 80 niewielkich ob­szarowo gospodarstw rolnych — od 2 do 14 ha, ze znaczną przewagą 7—10-hektarowych. Zabudowania zwarte, skon­centrowane na stosunkowo małym terenie, wzdłuż głów­nej ulicy wiejskiej. Nie widać strzech — cegła i dachówka, typowy, stosowany dawniej w Wielkopolsce materiał budow­lany. Aż razi oczy jasnoczer- wonym odcieniem, wywołuje wrażenie pewnej monotonno- ści. Nad budynkami rozciąg­nięte, niczym sieć, przewody elektryczne. Jest prąd na siłę i światło. W wielu zabudowa­niach słychać charakterystycz­ny, cichy poszum motorów.Oto pierwsze, zewnętrzne wrażenia z Sobiałkowa.A ludzie?Cóż można powiedzieć o lu­dziach po jednodniowym po­bycie w nieznanej wsi? Mają swoje zalety i wady, troski i radości. Jak wszędzie. Mie­szkający tu rzemieślnicy i ro­botnicy pracują przeważnie gdzie indziej. W Rawiczu, w Miejskiej Górce, w rozrzuco-

zbiera się tu po 40, a żyta20 PO

o
i kwintali z hektara.

Zaczęło się 
na dożynkachCo jeszcze można powiedzieć ludziach Sobiałkowa? To, żecechuje ich chęć do {kacy spo­łecznej, dbałość o estetyczny wygląd wsi, troska o rozrywki kulturalne, zapobiegliwość o bezpieczeństwo przeciwpożaro­we, ofiarność na rzecz wspól-nego dobra bądź postaci

nych po kładach gminnej krowni. okolicy drobnych za- przemysłowych, w spółdzielni, w cu- Duża część posiadakawałki ziemi z domkami, corazem z wynagrodzeniem zapracę podnosi niewątpliwie stopień dobrobytu.Zamożność zresztą widoczna nawet na oko w’ każdej zagro­dzie chłopskiej. .Jest to skutek posiadania wysokowydajnej, pszenno-buraczanej ziemi i peł nej obsady inwentarza. Bli­skość cukrowni sprzyja szero­kiej uprawie buraków. Zbiór 400—500 kwintali z hektara nie należy bynajmniej do osiąg­nięć wyjątkowych. Zrozumia­łe, bo chowając dużo bydła, rolnicy dysponują obfitością obornika. Bydła zaś przypada w1 Sobiałkowie po 100 sztuk na 100 ha ziemi (przeciętna w woj. poznańskim — 42 sztuki). To decyduje o plonach nie tylko buraków, bo i pszenicyi Operetkiski, prowadząc całość — jakto się mówi eon amore.W Państwowej Operetce po­pisuje się od pewnego czasu druga obsada „Hrabiny Mari- cy” Kalmana. Wykonawcami głównych ról są teraz Witold Ermow (nie znany u nas do­tychczas liryczny tenor) i Lu­cyna Skałbania (sopran), sym­patyczna para amantów — z wdziękiem i wigorem śpiewają ca powabne walczyki i ogniste czardasze. Skałbania bardzo ładnie rozwija się wokalnie i aktorsko. Oboje artyści efek­townie tańczą i bez przesady, naturalnie wygrywają swe dowcipne lub sentymentalne

pieniężnej, bądź w konkretnej robocie fizycznej. Różnic nie ma — świadczą wszyscy. Zgod­nie, według sił i możliwości.Pewna niezgodność poglą­dów ujawniła się ostatnio na tle wyborów do gromadzkiej rady. W zasadzie zjawisko po­zytywne, ale...Zaczęło się już na dożyn­kach gromadzkich w zeszłym roku. Były huczne, wesołe, u- rozmaicone. Bawiło się nie tylko Sobiałkowo, lecz^ także należące do gromady — Kona­ry, Woszczkowo, Rzyczkowo i cała najbliższa okolica. Dochód był. 5.000 zł. Gospodarz doży­nek, przewodniczący Prezy­dium GRN Stanisław Szymań­ski chciał przekazać połowę zysku na SFOS. Sprzeciwiła się temu grupa młodych ludzi z komitetu dożynkowego, do­magając się przekazania cało­ści na potrzeby gromady. Do­szło do ostrej dyskusji zakoń­czonej kompromisem...Młodzi jednak nie zapomnie­li. Na burzliwym zebraniu przedwyborczym w ub. wtorek wytoczono ten fakt jako głów­ny zarzut przeciwko kandyda­turze Szymańskiego. W rodzi­nie Przewoźnych zaszły jakieś nieporozumienia. 18-letni syn uważając się za pokrzywdzo­nego skierował sprawę do są­du. Potrzebował zaświadcze­nia. Przewodniczący wydal. I znowu zarzut — nie powinien! Zarzuty niepoważne, jak wiele innych. Powiedziano np., że do­tychczasowy sekretarz Prezy­dium Józef Kulibabka nie po­winien kandydować, bo jego teściowa wypowiedziała mie­szkanie lokatorowi, bo jakąś tam sumę z pieniędzy społecz­nych przeznaczonych na świet­licę przekazał na kanalizację wsi. Przestępstwo? Chyba nie.Gdy zebrani te zarzuty zigno­rowali, oponenci wytoczyli „Grubą Bertę” — na liście kandydatów w okręgu nr 2 (Sobiałkowo) za wielu rolni­ków! Tu już zaszło zwyczajne niezrozumienie ordynacji wy­borczej, bo zgodnie z nią kan­dydatów wysuwały organizacje polityczne i społeczne—PZPR, ZSL, SD i Kółko Rolnicze. Na

Sobiałkowo, będzie skuteczniej pracować.— Musiało to sporo koszto­wać! Jak tego dzieła dokona­no? — rzucam pytanie.— Samoopodatkowaniem, czynem społecznym, przy po­mocy skromnego budżetu gro­madzkiej rady — odpowiadają na przemian przewodniczący i sekretarz. Inicjatywa wyszła na sesji na początku 1955 ro­ku. Wykonaniem zajęło się Prezydium. Z budżetu niewie­le było można przeznaczyć. Cóż — 160 tys. rocznie na utrzy­manie 5 budynków szkolnych, 2 przedszkoli, biblioteki na o- płacenie położnej gromadzkiej i administracji, to niezbyt wie­le. Apel do samoopodatkowa- nia. Nastąpiło ono trzykrotnie. Raz po 5 i dwa razy po 10 zł z hektara. Zakupiliśmy formy i cement, zwieźliśmy żwir i wyprodukowaliśmy 1500 rur kanalizacyjnych o średnicy 6080 cm. Wszystkie prace

sceny, wesoło, Audytorium bawi się o co w Operetceprzede wszystkim chodzi. W ruchliwej partii Żupana przy­jemnie rozbrykany jest J. Ło- dziński. Cygankę śpiewa, szczęśliwie „wyciągnięta” z chóru A. Zagrodzka. Dyrygo­wał sprężyście R. Jankowiak.
Kazimierz NOWOWIEJSKIZ WIZYTĄ U JERZEGO PAWŁOWSKIEGO 

Świata w szabli
MISTRZA

Na zdjęciu: Jerzy Pawłowski z żoną i synkiem Piotrusiem.
Fot.: CAF Matuszewski

12-osobowej znalazło się uczycieli, 1 rzędnik. W
liście kandydatów 8 rolników, 2 na- rzemieślnik i u- dwóch innych o-kręgach układ jest odmienny. W sumie do gromadzkiej rady w Sobiałkowie na 21 manda­tów kandyduje: 16 rolników, 8 robotników, 3 nauczycieli, 3urzędników 1 gospodyniwiejska. W tej liczbie 9 b. rad­nych.Zarzut odpadł. Poprawek nie uwzględniono, nawet w Rawi­czu. Zresztą o składzie Rady zadecydują ostatecznie wybor­cy. kandydatów jest więcej niż mandatów. A trudno sobie wyobrazić, aby w gromadzkiej radzie nie było odpowiedniej reprezentacji rolników. U- względniły to również podsta­wowe organizacje partyjnezgłaszając kandydatury ków. rolni-

Co zrobiono 
przez 3 lala?Skoro więc na wspomnia­nym zebraniu nie było poważ­nych zarzutów przeciwko kan­dydującym ponownie b. rad­nym i członkom Prezydium^ warto otworzyć kartę osiągi nięć jaką zapisali oni w ciągu ubiegłej kadencji. Piękna to karta! Pamiętam, gdy przed czterema laty byłem w Sobiał- kow/e, po obu stronach wiej­skiej ulicy płynęły rynsztoki. Nie był to widok estetyczny dla oka, ani przyjemny dla... nosa. Dziś rynsztoki płyną pod ziemią, ujęfe w dobrze prze­myślany system kanalizacyjny, zbierając po drodze ścieki z podwórek.Przemyślany system kanali­zacyjny polega na tym, że u wylotu zbiorczego stawu i przy zbudowanych co 50 metrów studniach zainstalowano za­stawki. Można będzie regulo­wać dopływ wody i w razie pożaru mieć ją pod ręką przy każdej prawie zagrodzie. Wte­dy motopompa, jaką posiada

ziemne łącznie z produkcją i układaniem rur zostały wyko­nane czynem społecznym. Po­magał każdy kto żyw, nawet dzieci starsze.To jeszcze nie koniec. Tym samym systemem przebruko- wano główną ulicę, poszerzo­no ją do 6 m, założono bruki wzgl. żużel na wszystkich błot­nistych bocznych drogach, wy­budowano drogę bitą Konary — Ostrobudki, zelektryfiko­wano wieś. Sobiałkowo posia­da od 1947 r. dużą salę do za­baw i zebrań, nie posiada na­tomiast świetlicy. Uchwała Ra­dy, fundusze z samoopodatko- wania i częściowo z budżetu. Ma stanąć obok sali piętrowa przybudówka, w której na do­le urządzi się garaż dla moto­pompy i pomieszczenie sprzętu strażackiego, na górze świet­licę wraz z biblioteką i przy- należnościami. Na placu budo­wy znajduje się już 37.000 ce­gieł, 40 m3 drzewa budulcowe­go i 6 ton wapna gaszonego. Na wiosnę rozpocznie się bu­dowa. Własnymi siłami, bez pomocy z zewnątrz. Zadanie dla nowej Rady gotowe.Czy zrobiono dużo czy mało? Dla nieznającego skromnych możliwości gromadzkiej rady wydawać się może mało, dla znającego to nawet — bardzo dużo. Taki jest rezultat współ­pracy Rady z mieszkańcami Sobiałkowa i szkoda, że atmo­sfera tej współpracy została na wtorkowym zebraniu tro­chę zakłócona. Bo dorobkiem swej trzyletniej kadencji — GRN w Sobiałkowie wskazuje kierunek działania dla wielu nowych gromadzkich rad na najbliższą przyszłość. Tak mnie się przynajmniej wydaje.
K. JAZWIECKI

PRZED WYSTAWĄW BRUKSELI

Węgierskie ministerstwo prze­
mysłu lekkiego przygotowało
kolekcję modeli futer na 

stawę w Brukseli.
Na zdjęciu: Palto koloru 
klamenowego z zamszu 

futrze.

wy-

cy­
na

Fot. — CAF

Zęby byli 
prawdziwymi 
gospodarzami— Panie Magistrze, czy moż­na Pana prosić o przedstawie­nie się za pośrednictwem ła­mów „Głosu” licznym rzeszom wyborców? — Z taką prośbą zwróciłem się; do przewodni­czącego WKPG — mgr. Witol­da Hempowicza.chyba dziewią- dziennikarzem,— Jest Pan tym z kolei

Ciekawoslki gospodarcze
W Min. Handlu Wewnętrznego 

1 Min. Przemysłu Spożywczego i 
Skupu dyskutowany jest projekt 
wprowadzenia do handlu wódki 
w małych 109-gramowych bute­
leczkach. Ponadto rozważa się 
sugestię nowego rodzaju butelek

który w tym celu ze mną roz­mawia. Być może dlatego na­byłem już pewnej wprawy w odbywaniu wywiadów praso­wych — powiedział mój roz­mówca. — Proszę więc zamie­nić się w słuch i notować: mam 43 lata, jestem żonaty, ojcem trzech synów, ukończy­łem Wydział Prawno-Ekono­miczny UP, w radach narodo-
o małej pojemności, 
podawano by alkohol 
gastronomicznych.

Jak donosi „Gazeta

w których 
w zakładach

Handlowa",
90 proc, produkowanych przez 
nasz przemysł nożyków do gole­
nia, zbadanych przez Instytut Me 
chanikj Precyzyjnej, jest poniżej 
obowiązującej dla tego artykułu 
normy. Ale tu już nawet niepo­
trzebny jest instytut ze swym la­
boratorium. Doświadczamy tego 
(my, mężczyźni) nader często na 
własnych brodach.

< miliony dolarów przyniósł 
nasz eksport szynek z dzików, pie 
czeni z saren i pasztetów z zaję­
cy, .które cieszą się dużym uzna­
niem wielu smakoszów za granicą. 
Największe ilości dziczyzny wy­
eksportowaliśmy do NRD i Fran­
ki* Prowadzone są pertraktacje w 
tM sprawie z Anglią i NRF.

^Ogółem w ub. roku wysłaliśmy 
z? granicę 320 ton mięsa z dzika, 
sarny, jelenia i zająca oraz 100
♦ys. sztuk kuropatw. (™)

wych pracuię od 1946 w WKPG od 1949 r.— Jakie Pan widzi roku, azadaniadla WKPG w ciągu nowej ka­dencji rad narodowych?— Okres najbliższych dwóch lat, oprócz zabezpieczenia re­alizacji planu 5-letniego, chce- my poświęcić sprawie kierun­ku rozwojowego całego woje­wództwa. Wiąże się to nie tyl­ko z ustaleniem obecnego na­szego stanu posiadania — is^' niejącego majątku trwałego iz dalszą rozbudową naszego wo­jewództwa, ale także ze spra­wą aktywizacji wschodnich te­renów Poznańskiego. Duże zna­czenie będzie miało również u- przemysłowienie naszego wo­jewództwa i wzrost wydobycia posiadanych przez nas bogactw kopalnych. A ogólnie czego chciałbym od radnych? Chyba tylko tego, żeby stali się praw­dziwymi gospodarzami...
Rozm.: Of.

Spółdzielcza flotaW woj. szczecińskim powstał pół róku temu projekt zbudo­wania floty ‘ spółdzielczej. Po­wołana została spółdzielnia pod nazwą „Shipservice”, któ­rej zadaniem jest organizowa­nie żeglugi morskiej. Postano­wiono przy tym, że członkiem-udziałowcem tego przedsię­biorstwa mogąby prawne.Stosunkowo pozwalają na szerokiej akcji
być także oso-niskie udziały propagowanie werbunkowejczłonków. Liczne spółdzielnie

tutejszego województwa )uZ zdeklarowały swoje członk0' stwo tworząc w ten spos°0 fundusz kilku milionów tych. W efekcie podpisano, ju* umowy ze Stocznią Gdańską na budowę 2 statków „Nysa” o wyporności 660 D*’*' każdy. Już w przyszłym rcK“ (21 stycznia) oba statki zos‘a' ną oddane do użytku, przysPa' rzając państwu i spółdzielcy0' ści cennych dewiz, zarobi0 nych na zamorskich rejsach* (zm).



Pracownicy poszukiwani Nauka
Praczki — chałupniczki potrzebne zaraz. Zgło­szenia: Spółdzielnia Pracy „Czystość", Poznań, 
ul. 27 Grudnia 3, dział pralniczy. K4452 kierowników gospodarstw z wykształceniem średnim lub długoletnią praktyką przyjmie za­raz gospodarstwo z rozrachunkiem wewnętrz­nym- Dyr. Państw. Gospodarstw Rolnych w 
Siedlisku po w. Nowa Sól, tel. Siedlisko 10. Wy­nagrodzenie wg umowy zbiorowej dla pracow­ników PGR, mieszkanie zapewnione, szkoła na miejscu-____________________________________________K447
Technologa obeznanego z produkcją tworzyw sztucznych zatrudni zaraz Poznańskie Przedsię­
biorstwo Konfekcji i Galanterii P. T., Poznań, 
ul. Grobla 25. Wymagane średnie wykształcenie techniczne i 2 lata praktyki w danej specjal­ności technicznej. K468
Kierownika zakładu masarni z odpowiednimi kwalifikacjami zawodowymi oraz 4 kierowni­
ków sklepów branży spożywczej zatrudni PSS - Mosina z dniem 1,11. 1958 r. Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu. Zgłoszenia prosimy kierować pod adresem: Zarząd Po­
wszechnej Spółdzielni Spożywców - Mosina, 
pl. 20 Października 23. K482
Krawiec samodzielny wzgl. czeladnik krawiec­
ki zaraz potrzebny. Oddział Zaopatrzenia Kole­jarzy nr 110 — loznań, ul. Przemysłowa 18._______________________________________________ 2397g 
Inżynierów mechaników do działów: konstruk­cyjno-technologicznego, produkcji, głównego mechanika oraz pracowników z branży metalo­wej do działu zaopatrzenia i zbytu, zatrudnią zaraz Krośnieńskie Zakłady Metalowe w bu­
dowie. Wynagrodzenie wg taryfikatora kwali­fikacyjnego. Reflektuje się na siły wysokokwa­lifikowane. Sprawa przydziału mieszkań do omówienia na miejscu po zawarciu umowy o pracę. Podania wraz z życiorysem, odpisami świadectw szkolnych i miejsc pracy wraz z opi­nią kierować pod adresem: Krośnieńskie Zakła­
dy Metalowe w Krośnic Odrzańskim, ul. Wą- ska 3.___________________________________K494
Inżyniera względnie technika budowlanego na stanowisko starszego technika zatrudni Miej­
skie Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunalnej 
w Krotoszynie, ul. Piastowska 36. Wymagana co najmniej 3-letnia praktyka. Wynagrodzenie wg obowiązującej w przedsiębiorstwie siatki płac. K491
Magazyniera kwalifikowanego na stanowisko zastępcy kierownika magazynu przyjmie Przed­
siębiorstwo Zaopatrzenia Szkół w Poznaniu, ul. 
Przemysłowa 2. K492
Głównego księgowego z wyższym względnie średnim wykształceniem i odpowiednią prakty­ką w przemyśle, ze znajomością arkusza rozli­czenia kosztów zaangażują zaraz Słubickie Za­
kłady Przemysłu Terenowego, Słubice n. Odrą, ul. 1 Maja 11. Warunki ]5racy dobre, mieszkanie rodzinne zapewnione. Zgłoszenia kierować bez­pośrednio do Dyrekcji Zakładów. K4932 magazynierów oraz 2 kontrolerów technicz­nych na obuwie poszukuje Wojewódzkie Przed­
siębiorstwo Handlu Obuwiem w Poznaniu, St. 
Rynek 53/54. Warunki pracy do omówienia na miejscu. K504

Tańców towarzyskich wy­
ucza: Adela Szczurkówna, 
Poznań, al. Marcinkow­
skiego 2a, parter. 37814

Kurs pisania na maszy­
nach organizuje pod nad­
zorem władz szkolnych 
Stowarzyszenie Stenogra­
fów i Maszynistek PRL. 
Poznań, ul. Chełmońskie­
go 7, tel. 653-11. Zamiej­
scowi słuchacze korzysta­
ją ze zniżek kolejowych 
szkolnych. 1345g

Korespondencyjnie uczę 
księgowości, planowania, 
statystyki. Pierwszeństwa 
mają księgowi, którzy nie 
posiadają pełnych kwali­
fikacji — świadectw. In­
formacje: Wrocław 2, 
skrytka 126. K522

______ Kupno_______
Puch, pierze nowe 1 uży­
wane kupuje firma Pol- 
plume, Poznań, Rynek Ła 
żarski 2 (piwnica) od go- 
dzinv 9—13. 774g
Kupię piec piekarski, ro­
zebrany lub do rozbió.ki 
rurkowy oraz rury, pie­
karskie i ugniatarkę do 
ciasta. A. Kalinowska, Ka 
towice. Gliwicka 223.

12692p
Kupię nowy motocykl 350 
ccm albo 250 ccm. Maćko­
wiak, Wolsztyn, Lipowa 
13. 12826p
Gilotynę mechaniczną do 
cięcia blachy do 2—3 mm 
oraz każdą ilość wkrętów 
do metali M3 i M6 kupię. 
Zgłoszenia: Warszawa, Mo 
kotowska 39 (warsztat ślu 
sarski). K560
Motocykl WFM, kupię. 
Poznań, ul. Jesionowa 19. 
m. 1. 2396g
Telewizor Diirer, kupię. 
Oferty: Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 
2428g.  
Kupię motor elektryczny 
4 do 7 KM na prąd zmien­
ny. Wilczak, Poznań, 27 
Grudnia 9 m. 14. 2443g
Motorek do maszyny do 
szycia, kupię. Oferty z 
podaniem ceny, Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3, dla 2467g.
Kupię atlas anatomiczny 
człowieka Rauber-Kope 
scha lub inny (tylko ca­
łość). Oferty: Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3. dla 24«4g.
Kupię większą ilość tar­
czy do wozów gumowych 
20 X 750 — prostych. Ta­
deusz Przybylski, Dama­
sławek, pow. Wągrowiec.

12827p

POZN. ZAKŁADY NAWOZÓW FOSFOROWYCH 
w Luboniu k. Poznania 

ogłaszają przetarg
n a :

L wykonanie 58 m? ściany nośnej z materiału 
wykonawcy. Ślepy kosztorys na wykonanie 
powyższej pracy można otrzymać w Dziale 
Głównego Mechanika Zakładów;

2. wykonanie dwóch kadzi drewnianych o po­
jemności ca 1,5 m» każda, z materiału wyko­
nawcy, wg wskazówek Działu Głównego Me­
chanika Zakładów. »

Termin składania ofert do dnia 10. II. 1958 r.
W przetargu mogą brać udział przedsiębior­

stwa -państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Zastrzega się dowolny wybór oferenta.

K532

ZJEDN. BUDOWNICTWA WOJSKOWEGO Nr 28

ogłasza przetarg
na 5 koni użytkowych w wieku od lat 3 do 13.
Licytacja odbędzie się w dniu 4 lutego 1958 r. 

o godz. 9 na terenie gospodarstwa rolnego Od­
działu Zaop. Robotn. w Luboniu, pow. Poznań, 
ul. Nowotki 2 (dawniej Kolejowa 1). K544

ś Remonty < 
naprawy — 

konserwacje j
• elektr. urządzeń chłodniczych wykonuje solid- S 
■ nie i fachowo

Fa H. Hajdrych, Poznań, Pamiątkowa 8, 
tel. 639-88.

Firma jest członkiem Spółdzielni.
: 259ig ;

PGR OBJEZIERZE 

ogłasza przetarg 
na 5 koni roboczych.

Przetarg nastąpi w dniu 3. II. 1958 r. o godz. 9 
w gospodarstwie.

PAŃSTWOWE GOSPODARSTWO ROLNE 
OBJEZIERZE 

poczta Oborniki, pow. Oborniki 
2751g

O
o■»

Zakłady im. Wielkiego
Przeds. Państwowe w Elblągu

Proletariatu
ul. Pilawska 1

oferują do natychmiastowej dostawy bez żadnych ograniczeń 
i przydziałów

WOZY GOSPODARSKIE
na kołach okutych, kompletne tj. ze skrzynią, 
dyszlem i orczykami następujących typów:

2.
wóz typ. 46006 — nośność 1,5 tony — cena detaliczna 
3.520 zł. Dane techniczne — rozstaw kół na osi 1250 mm, średnica kół przednich 904 mm, tylnych 1084 mm, pojem­ność skrzyni 1,4 m3;
wóz typ. 46008 — nośność 2,5 tony — cena detaliczna
4.850 zł. Dane techniczne — rozstaw kół na osi 1430 mm, średnica kół przednich 940 mm, tylnych 1120 mm, pojem­ność skrzyni 2,3 m3.Wysyłka w ładunkach pełno wagonowych tj. 5—6 szt. do stacji odbiorcy następuje na koszt Zakładów po złożeniu za­mówień z podaniem warunków płatności.Przy zakupach hurtowych udziela się rabatu w wysokości9 % od cen detalicznych. K521

i

Unieważniamy 
pieczątkę o brzmieniu: 

ZESPÓL PGR 
KÓRNIK 

Gospod. Kromolice 
pow. Śrem, 

poczta Kórnik 
która została skradzio 
na wraz z teczką w 
dniu 22 stycznia 1958 r.

K529

BODYntK PARIEWY

Przedsiębiorstwo Sprzętu 1 Transportu 
Budownictwa Terenowego w Poznaniu, 

ul. Bałtycka 10 

ogłasza przetarg 
na motocykl marki Ziindapp KS 750 z przyczepą.

Cena wywoławcza 22.275 zł.
Przetarg odbędzie się w dniu 13 lutego 1958 r. 

o godz. 10. Stający do przetargu winien złożyć 
wadium w wysokości 10’/« ceny wywoławczej 
najpóźniej w przeddzień przetargu. Pojazd oglą­
dać można od 10. II. 58 r. na terenie przedsię­
biorstwa. K462

Praca
Gosposia — pomoc domo­
wa dochodząca do leka­
rza. Zgłoszenia wieczo­
rem. Poznań, tel. 502-44. 
Szamotulska 71 m. 18.

2222g
Pomoc domową dochodzą 
cą za dobrym wynagro­
dzeniem zatrudnię. Po­
znań, Dąbrowskiego 8 m. 

__________________ 13011p
Pomoc domowa do leka­
rza na stałe potrzebna za­
raz. Gorzów Wlkp., Ło­
kietka Ub — dr Józef 
Frąckowiak. 18834p
Potrzebny zaraz szwajcar 
na średnią oborę. Miesz­
kanie, elektryczność, szko 
la, kościół, Józef Łaniec- 
ki, Popowo - Stare, pocz­
ta Śmigiel, pow. Kościan.

12836p

Emerytka potrzebna. Wa­
runki bardzo dobre. Zgło­
szenia przed południem. 
Poznań, Rybak! 22a m. 11.

240 Ig

Mężczyzna do koni z za­
ciągiem lub bez oraz 
szwajcar potrzebni, tak­
że samotni. Mieszkanie 
zapewnione. Stacja, koś­
ciół w miejscu. Walenty 
Przybył, Wilkowice 51, 
pow. Leszno. 2449g

Pomoc domowa dochodzą 
ca do samodzielnego pro­
wadzenia domu potrzeb­
na zaraz. Poznań, Sta- 
lingradzka 22 m. 3 prawo.

2457g

Kierownik cegielni poszu­
kuje posady zaraz lub 
później. Oferty: Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3. dla 2491g.

Dnia 28 stycznia 1958 r. zmarł

Andrzej Mateja
członek R. Z. S. w Trzcielinle.

Cześć Jego pamięci!
ZARZĄD

Trzcielin, 29. I. 1958 r.
3O4Og

+
Dnia 28 stycznia 1958 r. zmarła, opatrzona Sa­

kramentami św., po krótkich cierpieniach, nasza 
najdroższa matka, teściowa i babcia, śp.

z Matczyńskich

Stanisława Górecka
Przeżywszy lat 87.

Pogrzeb odbędzie się z kaplicy cmentarnej na 
Korczynie w piątek, 31 bm. o godz. 10.50.

W ciężkim smutku pogrążeni 
córka, syn, synowa, wnuki i rodzina

Poznań, Racławicka 89. 2999g

Sprzedaż
Wózki dziecięce nowo­
czesne modele oraz mate­
race wszelkie rozmiary. 
Korzystnie poleca: Brzo­
zowska, Poznań, Czerw. 
Armii _10.37 9g 
Sprzedam samochód 
„Opel Olympla” po re­
moncie. Szamotuły, Dwór 
cowa 42 . 2259g
Sprzedam samochód oso­
bowy 4-drzwiowy Merce­
des V170 w bardzo do­
brym stanie. Poznań, Siel­
ska 6 od godz. 16. 2310g
Sprzedam pilnie moto­
cykl „IŻ-49” na dotarciu.
Wiadomość: Gaworzyce, 

pow. Głogów. Ośrodek 
Zdrowia. 2355g
Mieszarkę piekarską, 2 
kotły sprzedam (pojem­
ność 140 kg). Rozmiarek, 
piekarnia, Domachowo, 
pow. Gostyń. 12823p
Ciągnik „Zetor” po re­
moncie, przyczepę sprze­
dam. Dębno - Lub., Ogro­
dowa 2, tel. 206. 12324p
Sprzedam akordeon nowy, 
120 bas., Poznań, Reya 1 
m. 8.2394g
Sprzedam rower damski. 
Poznań, Kniewskiego 21 
m. 7. 2406g
Śrutownik walcowy sprze 
dam. Kinal, Dąbrowa., 
p-ta Palędzie, pow. Po­
znań, 240-8g
Wózek-autko, biały jak 
nowy, sprzedam. Poznań, 
Szewska 16 (parter).

2410g
Sprzedam deski sosnowe 
32 mm, obrzynane 12 m3, 
olchę 50 mm 5 m» i 19 mm 
7 m’. Oferty: Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3. 
dla 2419g.

Maszynę pończoszniczą, 
ręczną, damską na różne 
wzory, w bardzo dobrym 
stanie, sprzedam. Oferty: 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 2420g.
Sprzedani ciągnik marki 
Famo-Hanomag 40 KM, 
w b. dobrym stanie, na 
dobrym ogumieniu. Cena 
do uzgodnienia na miej­
scu. Stanisław Suchodow- 
ski, Skotniki, p-ta Miło­
sław, pow. Września.

24 3 Ig
Sprzedam nutrie ciemne. 
Poznań, Wiosenna 68 m. 1 
(przy Ogrodzie Botanicz­
nym) od godz. 15—18.

2434g
Nowy piec żeliwny na 
c. o. do domu jednoro­
dzinnego, sprzedam. Ofer 
ty, wzgl. adres wskaże 
Biuro Ogłoszeń,, Świer­
czewskiego 3. dla 2438g.
Jadalnię sprzedam. A- 
dres wskaże Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3.

2453g
Surzedam silnik 3,5 KV7 
380 V 450 obr. Oferty: Po­
znań, Dzierżyńskiego 92 
(warsztat). 2455g
Gabardynę bardzo dobrą, 
zieloną zaraz sprzedam. 
Poznań, Chwaliszewo 10 
m. 4. 2470g
Berety męskie, czarne, 
granatowe, brązowe w do­
brym gatunku, polecam. 
Garbary 33 przy Placu 
Bernardyńskim. 2471g
Maszynę rymarską słup­
kową w dobrym stanie, 
sprzedam. Dąbrowicz, 
Leszno,, Bracka 3. 2472g

Nową prasę hydrauliczną 
z silnikiem do tworzyw 
sztucznych o nacisku 140 
ton, sprzedam. Oferty: 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dia 2481g.
Magiel elektryczny „Sie­
mens”, sprzedam. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, nr 
2489g.
Motocykl BMW 350 ccm 
na przednich teleskopach, 
stan bardzo dobry, sprze­
dam. Adres wskaże Biuro. 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3, nr 2490g.
Sprzedam korzystnie ja­
dalnię dębową i szafę. Po­
znań, Matejki 40/41 m. 9.

2492g

z elementów beto­
nowych ca 70X30 m 

nadający się na ma­
gazyn, posiadają do 
sprzedaży

Poznańskie Zakłady
Elektrotechniczne 

Poznań — Starołęka 
al. Forteczna 12/14. 

Bliższych informacji 
udziela Dział Główne­
go Mechanika tel. 
30-40 , 48-03 K442

Nieruchomości

Poznańskie Zakłady Armatur Przemysłu 
Terenowego Poznań, uL Koronkarska 10 

ogłaszają przetarg 
na przygotowanie powierzchni oraz niklowanie 

części do żyrandoli i armatury.
Wzorce można obejrzeć pod ww adresem od 

dnia 1. II. 1958 r. do dnia 10. II. 1958 r. w godz. 
od 7 do 14.

Oferty wraz z kosztorysem należy kierować do 
PZA PT Poznań, ul. Koronkarska 10 do dnia 
20. II. 1953 r.

Przedsiębiorstwo zastrzega sobie prawo wy­
boru oferenta. Otwarcie ofert nastąpi w dniu 
22. II. 1958 r. K487

Lokale

t
Dnia 25 stycznia 1958 r. zmarł, opatrzony Sa- 

^ramentami św., śp.

Jan Leichert
8 ^SZa $w." odbędzie się w dniu 31 bm. o godz. 

■ 1 w kościele parafialnym Bożego Ciała.
°^rz-b w tym samym dniu o godz. 11.30 na 

C1*«ntarzu na Junikowie.
W smutku pogrążeni 

3q15„ żona, córki, zięć, wnuczki i rodzina

Tapczany nowoczesne, so­
lidne, poduszki spręży­
nowe. Poznań, Murna 2 
(róg Paderewskiego).

2473g
Sprzedani klatki metalo­
we do lisów i norek (war 
sztat). Poznań - Dębiec, 
ul. Drużynowa 20. 2474g
Maszyna do haftowania 
ząbków, 2-igłowa marki 
Durkopp, sprzedam. Po­
znań, Mostowa 14 m. 9 (w 
godz. od 19—21). 2476g
Wózek dziecięcy czeski, 
sprzedam. Póznań. Ryba- 
ki 21a, m. 1. 2479g

Wielebnemu księdzu W. Missolowi, Pracowni­
kom Biblioteki im. Raczyńskich, Przyjaciołom 
i Znajomym, którzy okazali nam tyle serca pod­
czas choroby i wzięli udział w pogrzebie śp. ma­
tki naszej

Eugenii Dilis
składamy serdeczne

„Bóg zapłać”!
DZIECI

2581 g

Dnia 26 stycznia 1958 r. zmarła, opatrzona Sa­
kramentami’ św., po długich i ciężkich cierpie­
niach, śp.

z Zaborowskich

Walentyna Kosińska
Pogrzeb do grobowma rodzinnego w Kłodawie 

odbył się dnia 29 stycznia 1958 r.
Msza św. żałobna odprawiona zostanie w so­

botę dnia 1 lutego 1958 r. o godz. 8 rano w Ko­
ściele św. Michała (górnym) w Poznaniu.

W ciężkim smutku pogrążeni
CÓRKA, ZIĘĆ I WNUKI

Poznań, Toruń. 2842g

Spiesznie poszukuję sa­
modzielnego pokoju z 
kuchnią w Poznaniu. 
Zwrócę koszty remontu. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 — dla 
1867g.
Nauczycielka poszukuje 
pokoju ewentualnie za­
mieszka wspólnie. Ofer­
ty: Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 2202g.
Poszukuję pomieszczenia 
na warsztat elektr. do 20 
m2 najchętniej w śród­
mieściu. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 dla 2298g.

Zamienię lub oddam mie 
szkanie 3-pokojowe z 
przynależnościami w Mię 
dzychodzie, nadające się 
dla lekarza. Oferty. Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 2311g.
Lokal w śródmieściu na­
dający się na warsztat od­
dam zaraz. Oferty: Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3, dla 2626g.
Zamienię duży pokój z 
kuchenką Sołacz na 2 po­
koje z kuchnią. Warunki 
korzystne do Otfnówienia. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
2323g.
Pokój 29 mJ, I ptr. sło­
neczny, Dzierżyńskiego 
zamienię na mniejszy w 
śródmieściu. Oferty: Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 2324g.
Młody samotny lekarz po­
szukuje pokoju. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 2329g.

Domek nowy, 1-rodzinny 
po sprzedaniu wolny w 
Chodzieży, woj. pozn. 
sprzedam. Pośrednicz wy 
kluczeni. Informacje: Mie 
czyslaw Kalinowski, Cho­
dzież, Mickiewicza 17.

207 Ig
Sprzedam plac bud. 2.550 

w Wągrowcu. Zgło­
szenia Smarzyński, Wą­
growiec, ul. J. Krasickie­
go 29. 2183g

Pracujący student Poli­
techniki Poznańskiej po­
szukuje pokoju. Warunki 
do omówienia. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 2335g.

t
Dnia 28 stycznia 1958 

roku, zasnął w Bogu, 
śp.

Franciszek
Ławniczak

Pogrzeb odbędzie się 
dzisiaj w czwartek, 
dnia 30 bm. o godz. 
11.30 z kaplicy cmen­
tarnej na Junikowie.

I Zona,
syn, córka i zięć 

3004g

Willę z wolnym mieszka­
niem 3-pokojowym Staro­
łęka, domek wolny przy 
Grunwaldzkiej, domek 
komfortowy w Luboniu, 
willa 4-pokojowa w Mo­
sinie, gospodarstwo 23 
morgi, ziemia buraczana 
130.000 zł sprzeda Metel- 
ski, Poznań, Czerwonej 
Armii 23 m. 4 . 2622g

Kuplę 2 parcele pod bu­
dowę domków 1-rodzin- 
nych na przedmieściu Po­
znania — Górczyn, Sta­
rołęka, Osiedle Warszaw­
skie, Wola lub inna oko­
lica. Warunek: dobra ko­
munikacja i światło. Po­
średnicy niewykluczeni. 
Oferty z opisem 1 poda­
niem ceny kierowali do 
Biura Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3. nr 2521g
Parcelę 2-morgową za­
drzewioną w Szczepanko­
wie — 2000 mt w PcjiCzy- 
kówku 1.800 m2, ziemia 
ogrodowa, w Antoninku 
oraz kilka parcel od 15 do 
30.000 zł sprzeda Metel- 
ski, Poznań, Czerwonej 
\rrnii 23. 2623g 
Sprzedam domek 2-rodzin 
ny w Lesznie, 1 mieszka­
nie wolne i gospodarstwo 
48-morgowe w pow. ko­
ściańskim. Zgłoszenia: 
Leszno, skrytka poczt, nr 
80.12&25p
Sprzedam gospodarstwo 
11 ha, zabudowania ma­
sywne, ogród 80 drzew, 
całość w jednym planie, 
przy szosie. Cena: 350.000 
zł w pow. wrzesińskim. 
Głębocki, Września, Sta- 
szica 9, 12828p
Sprzedam 2 morgi ziemi 
pod budowę w mieście 
Szamotuły. Oferty: Maria 
Kłosowicz, Szamotuły, Ry 
nek 5,  12830p
Kupię 3 do 4 morgi ziemi 
lub ogrodu w mieście po­
wiatowym, nadającej się 
pod budowę domku 1-ro- 
dzinnego. Adres wskaże 
Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 12833p.

Sprzedam gospodarstwo 
14 ha tuż przy Poznaniu, 
zelektryfikowane, budyn­
ki masywne 1,5 ha sadu, 
ziemia pszenno-buracza- 
na. Adres wskaże Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3, nr 2347g.
Dom z ogrodem do 1 ha 
przy dobrej komunikacji 
(warunek światło) kupię. 
Oferty: Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
2348g.
Gospodarstwo ca 2 ha 
przy stacji i pow. mieście, 
zelektryfikowane za go­
tówkę kupię." Oferty: Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 2349g.
Kupię domek cały wolny 
w okolicy Pożnania (gaz i 
elektrownia) z większym 
ogrodem. Pośrednicy wy­
kluczeni. Oferty z poda­
niem ceny, Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, 
nr 2369g.

_____ Lekarskie______
Dr Paszkowski, specjali­
sta chor, skórnych, wene­
rycznych przyjmuje — 
Poznań, Matejki 51 (przy 
parku Kasprzaka). Godz. 
przyjęć: 7 — 8.30, 12—14, 
19 — 20. 1349g

_______ Zguby_______
Zagubiono legitymację 
służbową nr 954 wydaną 
przez Wojewódzki Zarząd 
Łączności w Poznaniu na 
nazwisko Kazimiera Strzy 
żewska, Starężyn, pow. 
Wągrowiec. 12835 p

I______ Rożne_______
Obuwie, botki na mikro- 
gumie, kauczuku, rozpru­
te traktory — wibramy, 
śniegowce, opony, dętki, 
naprawia: „Wigum”, Po­
znań, Strzelecka 21, tel. 
96-40 37568g
Suknie ślubne i balowe z 
przeróżnych nylonów, 
taft, jedwabi (olbrzymi 
wybór) welony wypoży­
cza „Elegancja” Poznań, 
Mickiewicza 13. 37754g

Willę komfortową, 9 po­
koi, ogród, budynek go- 
snodarczy, garaż w Obor­
nikach Wlkp., Swierczew 
skiego 43, sprzedam. 
Ośn-rałowska, Sopot. Czy­
żewskiego 8. 12837p
Parcelę 1.000 zadrze­
wioną onarkanioną. ska­
nalizowaną za parkiem — 
Gn:ezno sprzedam. Po­
znań, Dzierżyńskiego 165 
m. 5. 2326g i

Garbowanie, farbowanie i 
strzyżenie skór baranich. 
E. Makowiecki. Poznań- 
Sołacz, Grudzieniec 66. 
 37893g 
Suknie, welony ślubne, 
nakrycia do chrztu, su­
knie, szale balowe, ubra­
nia poleca Wypożyczal­
nia, Poznań, Sikorskiego 
35. 415g
Posiadam 80.000 zł przy­
stąpię do soółki wytwór­
ni materiałów budowla­
nych lub innego przedsię 
biorstwa. Oczekuję propo 
zycji. Oferty: Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 2370g.

Hartowanie, cementowa­
nie wykonuje „Harto-Me- 
tal", Poznań, Noskowskie 
go 4, tel. 39-16 (przy Ope­
rze). 507g

Strojenia, naprawy fach^ 
we fortepianów wykonu­
je Drygas, Poznań, Chu­
doby 15, telefon 99-79 

______________ ___ 1840g
Spiesznie poszukuję po­
życzki 12 tys. zł na okres 
pół roku. Oferty: Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 12832p.

Przedstawiciel posiadają­
cy asortyment wielu branż 
towarowych dostarczy (z 
rachunkiem) kupcom pry 
watnym i uspołecznionym 
w całym kraju towary. O- 
ferty pisemne „251” PAR 
Warszawa, Poznańska 38. 
 K537 
Gorsety, biustonosze 
wszelkiego rodzaju do dal 
szej odsprzedaży poleca 
Pracownia Gorsetów, Po­
znań, Rybaki 4. 2331g
Szyję konfekcję w domu. 
Poznań, Marchlewskiego 
58 a m. 3 (lewy dzwonek). 
_______________ 2411g 
Pożyczki udzielę. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 2442g.

Matrymonialne
Panna lat 20, krawcowa, 
dobrze sytuowana, zgrab­
na szatynka, pozna oana 
łagodnego charakteru, re­
ligijnego i posiadającego 
mieszkanie, najchętniej z 
miasta, pracującego za­
wodowo. Rozwiedzeni wy 
kluczeni. Poważne oferty 
kierować należy do Biura 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 12831p.
Ula mego szwagra w śred 
nim wieku, rolnika, ka­
walera mającego gotówkę 
około 100.000 zł poszukuję 
panny z gospodarstwem 
rolnym do lat 35. Oferty 
z fotografią do Biura O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 dia 2436g.
Który inteligentny, sa­
motny starszy pan, łagod 
nego charakteru, zdro­
wy, bez nałogów, optymi­
sta nawiąże znajomość z 
panią lat 45, szatynką 
średniego wzrostu o do­
brej prezencji, niezależną. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
2441g.
Kawaler lat 37, małorolny 
posiadający pół ha ogro­
du, szuka żony z gospo­
darstwa, spokojnego cha­
rakteru, miłośniczkę o- 
grodu od lat 25 do 40. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
2477g.
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Pocztówka
z Poznania

Temu naguśkiemu urwisowi 
(fot. K. Przychodzki) napraw­
dę nie jest zimno. Siedzi na 
rybie i czeka na cieplejszą 
chwilę, by wypuścić z rączki 
pióropusz wody, nęcący oczy 
spacerowiczów w alejach Mar­
cinkowskiego. Tymczasem jest 
tu tak jak u Was. 1 zimno i 
słonecznie.

Ciekawi jesteście, drodzy 
Czytelnicy, co więcej ciekawe­
go w Poznaniu. Bo o pogodzie 
mówi się wtenczas, kiedy nie 
ma nic do powiedzenia. A no, 
Poznań żyje wyborami. Spot­
kania z kandydatami na rad­
nych odbywają się codziennie 
w poszczególnych dzielnicach.

Jeśli chodzi o nauczycielstwo 
‘— żyje jeszcze echami niedaw­
ne] konferencji nauczycieli 
szkół zawodowych. Sytuacja 
jest bowiem ciężka. Istnieje tu 
30 szkól w 14 budynkach o 192 
izbach, uczniów zaś blisko 10 
tysięcy. Jak zaradzić? W tym 
wypadku z tego kryzysu ura­
tować mogą tylko... pieniądze.

A młodzi (duchem i metry­
ką!) już poddają się nastrojom 
wycieczkowym. Część „niespo­
kojnych dusz” wybiera się od 
13—16. II. do Srebrnej Góry na 
narty, inni zaś wyprawiają się 
do Wielkopolskiego Parku Na­
rodowego na I Oddziałowy 
Raid Narciarski. Zgłoszenia na 
tę imprezę nadeszły już aż z 
Gdańska, Katowic i Łodzi. Oby 
im nieba spuściły trochę śnie­
gu. Bo z nartami po grudzie — to jakoś niedobrze.

Dziś w Starym Ratuszu na
Czwartku literackim Poznań 
oglądać i słuchać będzie mu-

powieściopisarzazyka 
krytyka — publicysty i posła 
W jednej osobie — Stefana Ki-
sielewskiego. Wątpliwe, czy 
będzie się można dopchać do 
drzwi... wejściowych.

Na zakończenie przypomnę 
piękną postać prof. dr. Dzie­
cka, który codziennie rano 
karmił gołębie poznańskie. 
Wprawdzie Profesor odszedł, 
ole pozostał przykład. Dzieci 
ze Szkoły Podstawowej nr 8 
raniusieńko przyjeżdżają spe­
cjalnie przed Bibb^tekę Ra­
czyńskich i rzucają okruchy 
skrzydlatym obywatelom na­
szego Starego Miasta. \

Za to serce należałoby dzieci 
ze szkoły nr 8 serdecznie uca-
łować, prawda?

J. P.

Ust

Wieczór
wspomnień

Grupa młodzieży Związku Mło­
dzieży Socjalistycznej przy Kali­
skich Zakładach Przemysłu Dzie­
wiarskiego zorganizowała przed 
tygodniem wieczornicę z okazji 
przygotowań do uroczystości XV 
rocznicy powstania Związku Wal­
ki Młodych. W wieczornicy tej 
brali udział byli członkowie or­
ganizacji ZWM-owskiej i mło­
dzież, zrzeszona w ZMS oraz 
zaproszeni goście. Na wieczorni­
cę tę przybył także sekretarz KM 
PZPR — ob. Buczyński.

Referat okolicznościowy' wygło­
sił Ryszard Niewiadomski. Po re­
feracie wręczono 25 młodzieżo­
wym działaczom upominki.

*

W części rozrywkowej wieczor­
nicy byli członkowie ZWM dzie­
lili się wspomnieniami z pracy w 
tej organizacji. Wieczornicę zakoń 
czono zabawą taneczną, (kp)

Styczeń Imieniny

30 Macieja, 
Martyny

czwartek

Teałrv
KALISZ — „Kupiec wenec­

ki", KONIN — „Sprawa Moni­
ki".

Kina
KALISZ — Wolność: „Czerwo 

ny kwiat" (juy., 12 1.), Sty-
lowe .Oszukanl" (NRD, 16

GNIEZNO — Polonia:
Monsieur Rlpois" (franc., 18

1.), Lech — Indiański wojow-
nik“ (USA, 12 1.); LESZNO
Sportowiec: .Ludzie i kapra-
le“ (włoski, 18 1.); OSTRÓW — 
Słońce: „Koniec nocy" (pol­
ski, 18 1.).

Ostatnie wieceKampania przedwyborcza do biega końca. Każdy z kandy­datów korzysta z ostatniej oka zji, by przedstawić się swoim wyborcom.Na wiecu przedwyborczym w Śremie było obecnych ponad 400 mieszkańców tego miasta. Przemawiał tam poseł Jan Izydorczyk, a poseł prof. K. Maj w swoim przemówieniu zwrócił uwagę na nową usta­wę o radach narodowych. (f)W powiecie średzkim odbyło się do tego czasu 58 spotkań. Dokonano tam też kilku zmian na listach kandydatów. Z 7534 kandydatów obywatele tego powiatu wybiorą 372 radnych gromadzkich, miejskich, po­wiatowych i wojewódzkich.W Pięczkowie na spotkanie z kandydatami przyszło 400 osób. Dodać trzeba, że wieś tu znana jest z drogowych czy­nów społecznych, więc było i czym pochwalić się i można było śmielej nakreślić dalszy plan działania. Potrzebna tam szkoła, na którą zakupiono już cegłę (niestety znikła!), przy­dałaby się przechowalnia ro­werów na dworcu kolei w Solcu.O budowie nowej szkoły mówiono także na wiecu w Koszulach. (k)

O potrzebie zdrowego snu
KOCHANY „GŁOSIE”!Jestem członkiem Ochotni­czej Straży Pożarnej w Lubo- rzu. Wioska nasza leży nad rzeczką, u stóp górki, poro­śniętej państwowym lasem. W naszej wiosce jest sporo mło­dzieży, która chce kulturalnie spędzić czas: przy radiu, gaze­tach i domino. No, więc piszę do „Głosu”, bo u nas powinna być świetlica, a tymczasem jej nie ma i nie wiadomo, kiedy będzie. Już po nowym roku u- radziliśmy na zebraniu w re­mizie, że przecież taka świet­lica przydałaby się u nas, że podniosłaby się i gospodarka rolna i dostawy dla państwa i nasi chłopcy nie harataliby się na zabawach nożami. Kar­nawał w tym roku krótki, więc z zabaw pieniędzy nie starczy.

•Postanowiliśmy więc, że ja, tzn. 
niżej podpisany, do prezydium w 
powiecie pojadą z prośbą o pie­
niądze. Od czego jest władza lu­
dowa, żeby forsę dała, no nie? 
Dzień był słotny, wyjechałem ro­
werem do stacji kolejowej w Błot­
nej Woli, Pociąg miał nadejść do­
piero za godzinę, więc siadłem w 
pustej poczekalni kolejowej i wy­
jąwszy „Gazetę" zacząłem ją czy­
tać.

Wkrótce nadszedł pociąg. Wpa­
kowałem się do jakiegoś przedzia­
łu, w którym znajdowało $ię 
3 księży i zakonnica. Grali w kar­
ty. Podróż upłynęła mi szybko, 
gdyż przyglądałem się z zacieka­
wieniem tej grze, o której mówili: 
brydż. Ja gram tylko w „zechcy- 
ka“ i w oko. I to słabo, ho mi żo­
na nie daje i mówi żebym dzie­
ciaków pilnował. W mieście uda­
łem się od razu do prezydium, 
prosto do oddziału kultury. Przed 
drzwiami stał woźny, który zagad­
nął mnie: czego sobie życzę. Po­
wiedziałem, że w sprawie świet­
licy, natenczas on uśmiechnął się 
i poczęstował mnie cukierkami. I 
drzwi jakieś przede mną otworzył.

W pokoju na ścianach wisiały 
portrety Kopernika, Mickiewicza i 
Słowackiego, których znam z wi­
dzenia. Za biurkiem siedziała mło­
da kobieta, która znowu spytała

Radio
PROGRAM I

Fala 1.322 m
15.06 — Informacje; 15.10 — 

„Od A do Z muzyki rozryw­
kowej"; 15.40 — Szwedzkie pie 
śni ludowe; 16 — Z życia Z w. 
Radzieckiego; 16.30 — Melodie 
taneczne; 16.45 — Koncert re­
klamowy; 17 — Aud. dla mło­
dzieży szkolnej; 17.30 — Daw­
na muzyka czeska; 18 — Re­
portaż literacki; 18.30 — Chwi­
la muzyki; 18.35 — Śpiewamy 
pieśni i piosenki; 19.05 — Aud. 
dla wsi; 19.20 — Popularna mu 
zyka balet.; 20 — Nad książ­
kami Tomasza Manna; 21.26 — 
Wiad. sportowe; 21.30 — Mu­
zyka tan.; 21.30 — Pięć minut 
o wychowaniu; 21.55 — „Ska­
zane miasto" —• fragm. pow.; 
22.20 — Muzyka taneczna.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 12.04, 
15, 19, 21 i 23.

Sfr. 6
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mnie czego sobie życzę, a gdy wy­
jawiłem, o co chodzi, że potrzebu­
jemy świetlicy w Luborzu, małej 
wiosce nad rzeczką u stóp górki 
porośniętej państwowym lasem — 
ona uśmiechnęła się i kazała mi 
usiąść w skórzanym głębokim fo­
telu, eo też uczyniłem. Kierow­
niczka nacisnęła guziczek i zaraz 
zjawił się ten sam woźny. Spyta­
ła mnie, czy nite napiję się herba­
ty z cytryną. Odpowiedziałem, że 
napiję się. Za chwilę gospodyni 
w czarnym fartuchu urzędniczki 
wniosła filiżankę z herbatą i pół­
misek z pączkami. Potem kierow­
niczka powiedziała, że pewno o- 
czekujemy pomocy pieniężnej od 
państwa czyli od prezydium. Ja 
kiwnąłem głową — usta miałem 
zapchane ciastem. Wtedy ona wy­
jęła z szuflady teczkę z wykazami 
i coś tam przez chwil parę spraw­
dzała. "Wreszcie powiedziała: — 
Prawdę mówicie, obywatelu. W 
Luborzu nie ma świetlicy. Ale my 
wam pomożemy.

Ujęła zgrabnymi palcami kwita- 
riusz i wypisała na nim jakąś 
cyfrę. Powiedziała: — Asygnu je­
my wam na świetlicę 500 tysięcy 
złotych.

Zszedłem do kasy, która mieści­
ła się w podziemiach Prezydium 
PRN. Tam wydano mi dwa worki 
z bilonem, ponieważ banknotów 
tego dnia zabrakło. Podziękowałem 
i puściłem się biegiem do stacji. 
Był już największy czas, gdyż usły­
szałem gwizd lokomotywy, pociąg 
był tuż, tuż. Gwizd stawał się co­
raz bardziej dokuczliwy, ostry, 
przeraźliwy i...Otworzyłem oczy. Znajdo­wałem się w poczekalni na stacyjce w Błotnej Woli. Teraz to naprawdę był mój pociąg. Wsiadłem do pustego przedzia­łu i tym razem naprawdę do­jechałem do miasta powiato­wego. W budynku Prezydium PRN woźny zagadnął mnie czy przypadkiem nie posiadam pa­pierosa, a gdy odpowiedzia­łem, że nie palę, burknął, że oddział kultury znajduje się na drugim piętrze. W biurze zastałem kierowniczkę. Była nawet podobna do tej ze snu, tylko tamta miała żółty swe­ter a ta ubrana była w zielo­ny. Gdy wy łuszczyłem swoją prośbę, ona powiedziała, że już dziesięciu takich jak ja dziś u niej było. Wszyscy w sprawie świetlicy. Zaprotestowałem gorąco, twierdząc, że w na­szym luuborzu musi być świet­lica, bo nasza wioska jest naj­ważniejsza nie tylko w powie­cie i województwie, ale i ca­łej Polsce Ludowej. To wtedy ona spytała mnie, c/y wiem, co to jest planowanie. Na co ja oburzyłem się i powiedziałem, że uświadomiony ^członek o- chotniczej straży pożarnej na pewno wie co to jest plan i że ona, kierowniczka, nie potrze­buje mnie o tym pouczać. Więc — rzekła — w tym roku w na­szym powiecie powstanie tylko 6 świetlic, bo tylko tyle powiat otrzymał na ten cel kredytów. A jeżeli chodzi o Luborz to bardzo chętnie i z radością wstawimy was do planu na rok 1960 a może już 1959 — powiedziała. Wtedy ja powie­działem, że my już w tym ro­jku na Wielkanoc, a może naj- 1 później na 1 Maja chcemy

mieć tę świetlicę z radiem i adapterem. Ona mi powiedzia­ła, że bardzo pięknie, ona ro­zumie, ale nic nie poradzi, że są pilniejsze wydatki jak ren­ty dla starców, szkoły, szpitale i fabryki, a jeżeli nam tak bardzo pilno, to możemy coś niecoś zrobić sami. Bardzo mi przykro — powiedziała — zo­baczymy się za rok. Tymcza­sem powodzenia! — rzekła — i podała mi rękę. I tak się to skończyło: planem i gadaniem — a właściwie niczym. No i co mamv, kochany „Głosie”, zro­bić? Co?Przesyłam pozdrowienia, Wasz czytelnik
Jan Kaczmarek 

Luborz, gromada Błotna 
woj. poznańskie

WolaNasza rada: A może zakasać rękawy... Gwarantujemy, że będziecie odtąd spali spo­kojnie. (Red.)

przedwyborcze 5 tak spółdzielni150 osób przyszło na spotka­nie z przyszłymi radnymi w Kórniku. Mówiono tu o tym, co do tego czasu zrobiono i co należałoby jeszcze zrobić, przede wszystkim w dziedzi­nie budownictwa mieszkanio­wego.
w Podstolicach

(nst)
I jeszcze kilka informacji powiatu pleszewskiego. zNie tylko z wielkim zainte­resowaniem, lecz również zdużą swych nych Chocz.

serdecznością przyjęlikandydatów na rad-mieszkańcy gromadyMieli też o czym mó-wić. Rzeczowa dyskusja ucze­stników spotkania w Choczu ( wykazała głęboką troskę o to,1 by pracę przyszłej rady naro-J dowej podnieść na wyższy po­ziom, by radni byli prawdzi­wymi gospodarzami terenu. W Choczu ma powstać zakładwikliniarski, uruchomionyprzez siwo który wań
Pleszewskie Przedsiębior Przemyśla Terenowego, obok produkcji oipako- wikliniarskicn produko-wać będzie także meble z wi­kliny.W gromadzie Sośnica wybor­cy myślą również o jak naj­szerszym wykorzystaniu miej­scowych rezerw produkcyj­nych. Stawili przed przyszłą Gromadzką Radą Narodową zadanie założenia spółdzielni pracy, która zajęłaby się pro­dukcją pustaków i rur drenar­skich, wykorzystując miejsco­wy surowiec.W gromadzie Wronów wy­borcy ostro potępili pracę obec nego Prezydium Gromadzkiej Rady Narodowej oraz wyka­zali bardzo słabą aktywnośćdotychczas owych radnych.

W ostatnich dniach spółdzielcy 
w Podstolicach (pow. Września) 
dokonali rozliczenia z całorocznej 
dotychczasowej swojej pracy. — 
Dniówka wyniosła u nich 20,— zł 
i 5 kg zboża. 31 osób wypracowa­
ło ponad 300 dniówek, 17 osób zaś 
od 200 do 300 dniówek, 6 osób od 
100 do 200 dniówek, 14 zaś — do 
100 dniówek. Przeciętnie każdy 
członek tej spółdzielni zarobił mie 
sięcznie około 2 tysięcy zł.

Odbudowa budynków kosztowa­
ła w minionym toku 231 tysięcy 
zł. Pewnego wkładu wymagał też 
sad, który dopiero po pewnym 
czasie przyniesie dochód.

Obecnie spółdzielnia stara się o 
kupno własnego traktora.

Na zebraniu rozliczeniowym by­
li przedstawiciele władz partyj­
nych, powiatowych i gromadz­
kich. Wybrano ponownie ten sam 
skład zarządu. Po oglądnięciu fil­
mu, spółdzielcy bawili się po kar 
nawałowemu, (kst)

Wskazywali oni między inny­mi na to, że obecne Prezydium rozpożyczyło materiał budo­wlany chłopom .względnie, część jego uległa, niestety zniszczeniu. Z materiału tego należy ich zdaniem wybudo­wać świetlicę gromadzką. Przyszli radni Wronowa mu­szą się też zainteresować sta­nem dróg w gromadzie. Rol­nicy pomoc swą dawno już

Krótko
i PODCZAS MISTRZOSTW Polski 
iw tenisie stołowym wielką niespo­
dziankę sprawił reprezentant po- 
iznańskich Budowlanych — Rudzki, 
który wyeliminował dwu byłych 
mistrzów Polski — Patyńskiego i 
Gaja, Rudzki w klasyfikacji zajął 
jednak dalsze miejsce.

( W ŁONIE PZPN mają jeszcze 
(iskierkę nadziei, że uda się prze- 
(forsować udział jedenastki piłkar-
skiej Polski mistrzostwach
Iświata w Szwecji. Udział Irlandii 
|Płd. jest bowiem wątpliwy. Polska 
(jest jedynym zespołem, który od- 
(padł w wyniku trzeciego, decydu­
jącego meczu. A może się uda?

Z HOKEJOWYCH MISTRZOSTW 
świata w Oslo zrezygnowała Fran-
cja. Podobno i udział 
(po wysokiej porażce z 
wątpliwy.

TOWARZYSKI MECZ 
rozegrany w Szczecinie

zadeklarowali. (hs)

NRD jest 
Einlandią)

pływacki 
pomiędzy

poznańską Olimpią a Arkonią wy­
grali reprezentanci Wielkopolski 
66:61. Wiliński (Olimpia) sprawił 
niemałą niespodziankę, bijąc mi­
strza Polski Petrusewieza.

KOSZYKARZE POZNAŃSKIEGO 
LECHA mają rozegrać zaległy 
mecz o mistrzostwo I ligi z AZS 
Toruń 5 lutego. Tak zadecydował 
PZKOSZ;

Młodzi zapaśnicy 
na macie

Około 40 młodych zapaśników 
jdo lat 18), reprezentujących sie- 
|dem klubów, m. in. spoza Pozna- 
(nia, barwy LZS — Sulmierzyce, 
(Huraganu — Pobiedziska i Unii — 
(Swarzędz, walczyć będą o mistrzo 
Jstwo okręgu poznańskiego.
, Początek pojedynków w sobotę 
o godz. 17 (a nie, jak głosi komu- 
(nikat związku, o g. 9) w sali E- 
pergetyków przy ul. Nowowiej­
skiego 11. W niedzielę dalszy ciąg 
zawodów o godz. 9. (x)

Jasno
w Murzynówku

Niedawno jeszcze mieszkańcy 
Murzynówka, Miąskowa i Murzy- 
nowa Leśnego (pow. Środa), spę­
dzali wieczory przy kopcących 
lampach naftowych. W tych wa­
runkach życie było nudne. Ale 
znaleźli się ludzie, którzy, mimo 
z góry przewidzianych trudności, 
postanowili zelektryfikować wszy­
stkie trzy wsie.

Podkreślić tu należy duże zashi 
gi pi’zewodniczącego komitetu e- 
lektryflkacyjnego — ob. Nowaka 
i przewodniczącego Spółdzielni 
Produkcyjnej Murzynówko — ob. 
Jędrzaka. Dużą pomoc okazał też 
przewodniczący Prezydium Gro­
madzkiej Rady Narodowej — ob. 
Kowalewski. Ogólny koszt elek­
tryfikacji wyniósł ponad milion 
zł. Znaczną część kosztów ponie­
śli sami mieszikańcy, w uzyskaniu 
zaś reszty pomógł zarząd rolnic­
twa w formie długotenninowych 
kredytów.

W ubiegłym tygodniu mieszkań­
cy doczekali się upragnionego mo 
mentu włączenia światła, (k)Diamentowe gody
w Wolsztynie

Rzadki jubileusz diamentowych 
godów małżeńskich obchodzili 23 
stycznia br. Franciszka i Bartło­
miej Brzoza, Zamieszkali w Wol­
sztynie przy ul. Marchlewskiego. 
Czcigodni Jubilaci zawarli zwią­
zek małżeński w roku 1898 w Wie 
lichowie. Wychowali czterech sy­
nów i dwie córki. Posiadają dzie­
więciu wnuków i dwóch prawnu­
ków. Staruszkowie liczą po 82 la­
ta.
Czcigodnym Małżonkom moc naj

szczerszych życzeń! (kh)

W imieniu dzieci i młodzieży\U ciągu wielu lat własnej * kariery zawodniczej i pracy sportowej z dziećmi i młodzieżą mogłem dostrzec liczne braki i błędy w naszym ruchu sportowym. Państwo w trosce o zdrowie mas pracujących pospieszyło zagrożonym z całym zasobem środków i możliwości, np. wiel ka akcja kolonii letnich, roz­budowa prewentoriów, szkół, szpitali itp. Wśród nich ważne miejsce miało zająć wychowa­nie fizyczne. Niestety, zainte­resowanie naszych władz spor towych i miejskich kulturąfizyczną ograniczyło głównej mierze do Większość środków się w sportu, finanso-wych i technicznych przezna­czono na budowę urządzeń sportowych, służących prze­ważnie wyczynowcom, w wiel kim stopniu z pominięciem placów do gier i zabaw dla najmłodszych. Poznań, jedno z większych miast polskich, nie wybudowało po wojnie ani jednego większego ogrodu jordańowskiego, ograniczając się do tego, co posiadało przed wybuchem wojny., Wj wielu dzielnicach miasta jedynym miejscem zabaw dla dzieti, pozostaje — niestety — ulic^i. Poznań uchodzi za mia­sto ,parków i/ ogrodów, z upo­rządkowanymi alejami i ścież kami, z nietykalnością traw­ników, co w żadnej mierze nie odpowiada potrzebom dziecka. Jednym więc z postu­latów wysuwanych przez świat dzieci pod adresem rad dziel­nicowych i przyszłych rad­nych jest wybudowanie tere­nów do swobodnej zabawy.Jakież są istotne przyczyny znacznego rozwoju ruchu boi­skowego -w szeregu państw, zwłaszcza na Zachodzie?
1. Wzrost przeludnienia

miast, brak mieszkań i 
z tego powodu szukanie 
rozrywek na wolnym po- 
v ietrzu.

i. Gry i zabawy ruchowe

3.

są podstawowym czynni­
kiem rozwoju duchowego 
i fizycznego dziecka.
Wartość boisk jordanow­
skich z punktu widzenia 
wychowawczego; gry i za 
bawy, obok swoich zalet
zdrowotnych, 
młodzież od

chronią 
wpływów

złego towarzystwa.Byłoby celowe, wzorem in­nych państw, powołać spe­cjalny związek ogrodów jor­danowskich. Sądzę, że znalazł­by on poparcie ze strony ro­dziców, którzy zaabsorbowani pracą zawodową, znaleźliby w boisku dobrego sprzymierzeń­ca w wychowaniu swych dzieci.
Eugeniusz DYLEWICZ

Piękny sukces 
pięściarzy Prosny

Spotkanie pięściarskie, które sto 
ezyła kaliska Prosną u siebie z 
mistrzem Jugosławii — Partyzan­
tem, należało do jednego z naj­
ciekawszych oglądanych w Kali­
szu. Mecz zakończył się — 10:10- 
Goście prowadzili już — 7:1. Sen­
sacyjnie zakończył się pojedynek 
niedawnego zwycięzcy Europy " 
Pażdziora — Łazarevica z Obalą- 
Pokonał on Jugosłowianina 
trzeciej rundzie przez k. o. P°' 
nadto do jednej z najciekawszych 
walk należało spotkanie Szyby1' 
skiego z Mitrovicem, które za­
kończyło się remisowo.

Hokeiści
pragną wyłonić mistrza

Hokeiści lodowi rozegrają dwu­
dniowy turniej o mistrzostwo O" 
kręgu w sobotę i niedzielę na to* 
rze Warty przy ul. Marchlewski®' 
go. Udział w mistrzostwach zgl®' 
siły następujące zespoły: AZS 
Warty z Poznania, Astry z Kroto­
szyna i Zrywu z Wrześni. Uderza 
brak gnieźnieńskiej Stelli,

Początek turnieju w sobotę 0 
godz. 16. Zwycięzca walczyć bę* 
*zie o wejście do II ligi hokejo­
wej. (x)


